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Dro·gę torują ·WIJochoftl· sa,..olotg bon1bardując~: 
LONDYN, (PAT). - Reu· Narodów dla przeprowadzenia 

i.er-donosi z Paryża: Amhasa,sankcyj ·finansowych i gospo
iłor W. Brytanji Clerk otrzy- darczych,-o po~arciu w alCcji 
aał wczoraj wieczorem od,E~ przeciw zarządzeni~, które 
wiedź Francji na zapytanie W. państwo łamiące pakt może za 
Br~anji: OdpowiedZ ta brzmi, stosować do członka Ligi, a 
iż Francja gotowa jest wyko- wreszcie o dopuszczeniu prze
nać swe zobowiązania, wypły marszu sił zł>rojnych, ł>iorą

wające z par. 3 artykułu 16. cych udział w akcji wspólnej, 
Ligi Narodów. pOdjętej dla zapewnienia . wy-

(Przyp: Red.: Par. 3 ari. 16 konania paktu Ligi Narodów). 
paktu mówi o wzaiemnem po- LONDY~, <PAn. ~ręczona ~m: 

· kt • ho f • basadoroWl Clerkowi odpowiedz 
Pa:cm: o~e o w1ązan! s~ .u: nądu francuskiego na zapytania 
dzielac sobie . członkowie L1g1 brytyjskie wywołała w Londynie 

.. 

naog6ł zadowolenie. Prasa podaje, 
że nota francuska jest bardzo dłu
ga; zawiera bowiem przeszło 9 stro
nic pisma maszynowego i przepro
wadza bardzo szczegółową interpre
tacj~ zobowiqzaii art. 1b paktu Li
gi Narodów. 

Nota rozróżnia6 ma mi~dzy napa 
ścią. wywołaną zarządzemami indy 
widualnemi, a napaścią powstałą 
wobec zarządzeń 7.bioroiwych. Nota 
francuska przewidywać ma ró.wnież 
możliwość powstania pewnych oko
liczności politycznych, w których to 
rozróżnianie upada i wzajemna po· 
moc członków Ligi Nal'odów nastę 
puje wtedy nawet, gdy zarządzenia 
posiadają tylko indywidualny cha-

Zwłoki ś. p. min. Pierackiego 
zostały uroczyłcl.e ·. przeniesione do grobowca 

,.. 

rakter. wana jest podobno zgoda .rz4du aa 
Nota omawiać ma również aktu· p;ielskiego na ogłoszenie wyniku 

alną sytuację i proponować wycofa l'łlzmowy l\lussoliniego z ambasado 
nie 2-ch pap.cerni!Ców brytyjskich rem Drummondem. 
z Morza śródziemnego i zastąpienie · Rozmowa ta ze zrozumiałycli 

irh przez 2 pancerniki francuskie względów wywołała w Rzymie ot• 
dla trzymania straiy na morzu brzymie zainteresowanie. W ko. 
wraz z flotą brytyjską. lach angielskich tłumaczą ją, jilo 

Nota wyrażać ma równiet ocze- doniosłą próbę nawiązania be$J>O
kiwanie, że rząd włoski wycofa ~rcdnich rozmow włosko - ang1el• 
~lęść swych sił wojskowych z Li- l>i..ich i przypuszczajll> że przedmio 
ł-ji. Nota przeprowadzać ma rów- tem konferencji była m. in. kwe• 
nież obronę stanowi~ka francuskie· stja pobytu floty br;) tyjskiej na 
go od chwili powstania kryzysu, do Morzu śródziemnem oraz Jmncen• 
wodząc, że Francja w dalszym clą· tracja wojsk włoskich w Libji na 
gu jest lojalna wobec Ligi Naro- pograniczu Egiptu. . 
dów. Dla poparcia tego twierdze-
nia premjer Lavat podkreślić miał „PROMYK NADZIEI'" 
w swej nocie, fakt, że eksperci bry Wieczorem ambasador angielskł 

ty jscy i francuscy pracowali w Ge- sir Erick Drummond odbył konfe· 
11ewie w Jak na1ściślejszem wsp6ł· rencję z ambasadorem francuskim 
działaniu 1 harmonji. Podkreślać ma de Chambrun, które_go poinformo
równieź, że Francja całkowicie wy· wał o przebiegu sweJ przedpołudnio 

kona swoje zobowiązania w związ- wej rozmowy z Musr.olinlm. 
ku z akcją sankcyjną. Amb. de l.'harubrnn, przyjmuj11e 

RZYM, (PAT). Wczoraj rano Mus przedstawicieli J>rasy francuskiej, 
~olini p1·zyjął w pałacu Weneckim oświadc. ~ył, Ż!' bę!1ąc ~iązl!BY sio 
umbasado1·a W, Brytanji sir Erkka wem, me IJ).OZe UJawruc ti·e1ef;, roz· 
fu1unmooda. -_ _ • mowy, ją.ką miał . z air .Erickiut 

O treści rozmowy szefa rzlJdU Drummondem. Zapytany o wraie
włoskiego z. ambasadorem angi~- nie z tej rozmowy. amb. de Chatn
~kim nie ogłoszono żadne~o komu· bron odpowiedział: „Istnieje J>JO« 
nikatu. W kołaeh angielskich zbliżo myJt nadziei". '· 
nych do tutejszej ambasady bryty j Koła francuskie utnyinuj11o że 

skiej, krążr pogłoska, że o wyniku amb. de Chambrun był wczoraj w 
konferencji zostanie niebawem o- nastroju bardziej optymistycznym. 
~łoszony komunikat, który został 

1 
uiż we wtorel\, po swej os. tatniej 

JUŻ podobno uzgodniony między rozmowie z szefem rządu włoskie· 

stronami. W chwili obecnej oczeki· go Mussolinim. · · 

Makalle zbombardowane 
PAR Yż, (PAT). - Według infor-l Wczoraj już lotnicy włoscy bont• 

macyj, napływających ze wszystkich bardowali Makalle, przyczem Abi
źr6deł należy się spodziewać na syńczycy ponieśli straty. Wojska 
froncie północnym rozw.oju ofensy- włoskie posuwają się naprzód doli• 
wy włoskiej w kierunku Makalle. Na ną rzeki Sulla. Straże przednie wojsk 
teren operacyj przybył szef sztabu włosk\ch dota~ły podobno do Ada· 
generalnego włoskiego marszałek niesco, w odległości 30 klm. na p6ł· 
Badoglio. nocno - wschód od Makalle. 

Taiemniczr wrbucb · i pożar 
na statku włoskim 

ALEKSANDR JA, (PAT). - biorących udział w- akcji ra· 
·Na statku włoskim „Aussonia" tunkgwej, parowca „Ausonia" 

Na zdJt:ciu - mauzoleum '· P· min. B. Piera.ckiego. o wyporności 12' tys. ton, który nie udało się uratować. 

~ ; iWczorajsze uroczystości .p~ze falku, okrytym kirem przed O godz. 9.30 _przybył 'do ka- przybył wczoraj rano do Syrji O pożarze na „Ausonji„ do

t. liesienia trwiiny ministra kaplicą. Trumna okryta była plicy premjer Kościałkowski i wybuchł pożar. Stało się to w noszą w ostatniej chwili: „Au· 

) Spraw Wewnętrznych ś. p. ge- kapą żałobną nieznanej ofia- człon.K.owie Rządu. chwili dokonywania formalno sonia" przeistoczyła się rapto· 

p- lel'ała Bronisława Pierackie- rodawczyni z napisem: „Za o- Po mszy żałobnej i okolicz- ści sanitarnych przed wej- wnie w wielki stos płomieni. O

o- fl do . gronowca na Starym bronę Lwowa". Na .katafalku nościowem kazaniu, trumnę ze ściem do portu. gień odrazu dosięgnął najwyż

·ie l:rnentarr.u, miały przebieg złożono srebrną urnę z ziemią zwłokami ś. p. ge'.1. Broqisła- W hali maszyn nastąpiły szego pokładu, pomimo, iż o-

a bstępujflcy: • z pod Jastkowa, gdzię ś. p. Pie- wa Pierackiego wzięli na swe Jiwie eksplozje spowodowane kręt był wręcz zatopiony wo-

o· O godz. 8 rano przybyły do racki był ranny w bitwie. ~arki „czwartacy·' i przenieśli I :wy~m~hem kotła._ co wy~\·oła- dą z sikawek. Chmury <iym11 

yr. łłowego ::>ącza delegacje i mi- O godz. 9 rano oficerowie Ją do grobowca, mieszczącego ło niebywałą panikę ' : >d pa zasnuły cały port. 

atll listrowie: Rac:..kiewicz, Kas- i podoficerowie 1 P· strzel- się opodal kaplicy. saż~ró~. rollllmO wys1~ ._JW ~a „Aussonia" należała do 

- przycki, Butkiewicz, kierow- c6w podhalańskich zaciągnęli Przed trumną niesiono wie- łog1, og1en rozszerzał su~ z me- najpiękniejszych jednostek 

r- njk Ministerstw J. Oświaty Chy przed katafalkiem straż hono- niec laurowy Prezydenta Rze- bywałą ~Z)'.~kością. . włoskiej marynarki handlo• 

- liński, wicemarszaiek Senatu rową. czypospolitej, przepasany wstę ~rytyJskie okrę~y W?J~nne, wtj. 

inY Kwaśniewski, wicemarszałek Ow czesnego ranka groma- gami o barwacn narodowych. ktor~ stały w .porcie pospieszy Podczas pożaru statku zgi-

l at Sejmu Podoski, dy_rektor kan- dzić się zaczęły na Starym p 0 skończonej uroczystości ły me~włoczrue. z pomocą. • nęło 7 i zostało rannych 7' z 

celarji cywilnej .Pana Prezy- Cmentarzu ·niezliczone dele- obecni przeszli na przylegają Pomimo wys1łkow okrętow, pośród 240 członków załogi. 

ol~· de~ta Rzeczypospolitej dr. g~~je z całego kraju. cy do cmentarza obszerny W • • f 
d:t 1~ śy{1eżawski i inni przedstawi- · Wokół grobowca stanęła kom elac, gdzie rozpoczyna się bu- znow1en1e 0 ensywy 
1d:t1

• ciele władz · cywilnych i woj- panja chorągwiana 4 p. leg. i dowa domu strzeleckiego im. Według wiadomości ze źró· 1 czekiwać wznowienia wio-

l . ...-- akowych. . , · kompanje hono.rowe innych 13.ronsiałwa Pierackiego. Po- deł włoskich, dziś należy 0 • skiej ofensywy na froncie 

~ M~talowa trumna ze zwło- formacyj. ' Obok katafalku u- święcenia tego domu dokonał d Ad 

Umt ś. p. gen. Pierackiego zo- stawił11 sic; 1leleg<icja „czwar- ks. biskup Lisowski. · po uą. . 

- . ~ wczoraj wieczorem prze taldw ·. w któi·ym to pułku Podniosłe przemówienie, 
~ pieSlona z ·tymczasowego gro- ś. p. Broni~ław Pieracki odh_y- podkreślające zasługi ś. p. Pie 
~ -.(l~ bowca do . ~plicy na Starym wał kaiµpanję legjonową. Za rackiego, wygłosil p. Premjer 

~ Cm~~ntarzu.. ' W ·. · uroczystości katafalkiem zajęła .miejsca n.aj Kościaikowski. Przy dźwię-
' . . J .uczestniczyła najbliższa 'bliżs~ todzina ś. p. ministra kach hym~m narodowego, p. 
flitS ś. p. Pierackieł)u. ' Pieruckiegą, staruszka matka i Premjer dokonał zamurowa-
~ ~nunne ustawiono na kata- dwaj' bracia. · nia aktu erekcyjnego· 

• „yl. •' I 

Sesja nadzwrczaina Seimu i Senatu 
P. Prezydent Rzeczypospo· 1 :iatu dla załatwienia projek~u 

litej za.u dzeniem z dnia 18 ustawy o upoważnieniu Pre
października b. r. otworzył se zydenta Rzeczypospoł~tej · do 
sj9 JladzwyczaJnl\ Sejmu i Se wydawania ·dekretów. 

~}ziś 
~60 gr· 

~ 

w niedzielę 20 paźdz. turniej piłkarski dla DZIKICH DRUŻYN na boisku l\.S.CONCORbJI 
(Budki) zgłoszenia graczy do Redakcji "pziennika Piotrkowskiego" ul. Słowackiego 18. 
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Tra z milośi 'Star o do dzie cz nr 
Zoniordowal ją, qdq qo odtrąciła. 

Jutro Sąd Ol\.rt;gowy w 
Warszaw~e pl'zvst~pnje do roz
poznania rzadkiej nawet w 
kronikach sądowych sprawy 
o usiłowanie zabójstwa na tle 
ogromnej miłości, żywionej 
przez starzejącego się raczej 
mężczyznę do młodziutkiej 
dziewczyny. 
Według akttt oskarżenia 

okolictności przedstawiają się 
następujqco: 

Wtedy sam przyjeżdża do 
Warszawy. Odszu.ku_je l'rmę 
w biurze. Dochodzi do decy
dującei_ rozmowy, w trakcie 
której Hajkowiczówna żąda. 
by zaprzestał się z nią widy
wać. 

WQjtenko po chłodnem obli 
czu Hajkowiczówny poznaje, 
że wszystko dlań stracone. 

Ale nie chce czy też nie mo 
że zrezygnować. Kiedy spo
strzega, że je~ wielkie uczu
cie nie zdoła skłunió Irmy, de 
cyduje się na inny sposób. 

I na dowód wyjął z kiesze-1 łahy nawet tak delikatnie po
ni buteleczkę z kwasem octo· cła:ną _pomoc. 
wym. W lutym tego roku Wojten 

. ko postanowił ostatecznie roz 
Małość pokonała honor strzygnąć swe położenie. 
Teraz dziewczyna zrozumia Na błagalną prośbę, by Ir-

ła, że czas skończyć z tem ma mnieniła stosunek do nie
wszystkiem, bo każda chwila go, usłyszał odpowiedź: 
zwłoki grozi nieobliczalnemi - Nie! -
następstwami. To słowo, jak błysk miecza, 
Złożyła zameldowwe na rozjaśniło tnu~przyszłoś6. 21 

Wojtenkę. Policja Wojtenkę lutego z rana Wojtenk.o stanął 
aresztowała. Wojtenko, bada- pod drzwiami mieszkania, w 
ny przez nadkomisarza, dał którem przebywała Irma Haj 
słowo honoru, że więcej Haj- kowiczówna sama. 

był błyskawicznie rewolwent 
i padl strzał. 

Irma ranna w szyję zaczęła 
się obsuwać na ziemię. Woj• 
tenko zarepetował: drugi' 
strzał trafił w szybę. A potem 
dwie jeszcze kule trafiły Irmę 
w. ramię. Wojtenko ze słowa· 
m1: 

- Szkoda, że nie trafiłem. 
w twarz - oddalił się. 

Aleksander W ojtenko, 41-
letni mężczyzna, technik dro
gowy, zatrudniony przy budo 
wie kolei Warszawa - Ra
dom, na jesieni 1933 r. prze· 
prowadził się do Piaseczna. 

kowiczówny prześladować nie Na dobijanie się nikt nie od 
Hańbiące wieści będzie. powiadał. Wojtenko zagroził, 

Rozpoczynają się groźby. · Odzyskał wolność i zwTÓ- że drzwi wyważy, lub powy
Wojtenko oałe dnie traci na cił na.wet listy ukochane.ł. Ale bija okna i przez nie dostani& 
to, by spotkać się ze swą uko wtedy się raz jeszcze o"kaza- się do mieszkania. 

Udał się wprost na posterunek po 
llrji i ośwhułciył, że 4 s'rzałami iii 
bił Irmę Hajkowkz za to, źe zapti: 
tała ntrzymywac z {lim najintym„ 

niejszych stosunków. Oświadczył da 
lej, iż niczego nie żałuje. Prosi tył. 
ko, aby go ukryć przed goniącymi 
lndźmi, którzy go mogą zlinczować. 

Zakochał ~lę w c6rce 
sąsiadki 

Wynajął tam mieszkanie, 
którego okno wychodziło na· 
przeciwko mieszkania Zofji 
Hajkowicz, która miała dwie 
córki. ledną z nich była 19-
letnia rma, młode dziewczę 
o niezwykłej wprost urodzie. 
.Wojtenk:o po złożeniu pierw
szej grzeoz.nościowej 'vizyty 
u Hajkowlczów zaczął tam 
przychodzić coraz częściej w 

chaną. Odwiedza il\ w biurze, ło, iż najsiln.iejszem uczuciem Ale i te groźby odbiły się 
gdzie ona pracuje, oczekuje jest xniłosć. A cóż w dodtitku tylko o zewnętrzną stronę do 
na stacji kolejki, wyczekuje miłość starszego mężczyzny, mu. Wtedy Wojtenko uderzył 
godzicnami przed jej domem. zapewne ostatni i w jego ży. w inny ton. 
Za każdym razem grozi Haj- ciu. I miłość honor pokonała. Oświadcżył; że przyszedł 
kowiczównie, że ją zabije, lub Wojtenko słowa nie dotrzy· się pOżegnać: wyjeżdża do 
co najmniej zeszpecLjej cu- mał. W dalszym ciągu prte· Rumunji i i:~udno mu wyje
<lowną twarzyczk"ę. W reszcie śladował Irmę SWI\ miłością. cha6 bez słówa pqiegnania i 
zapowiada1 że rozgłosi o Haj· Ale nietylko "prześladował. pneprosa:enia za wszystko, co 
kowiczównie, że utrzymywa- On -- choć od niej odsunię- Cłotąd oślepiony miłosclą czy-

Nie miał z mł ru zabić 
l1olicjll udała się na miejsce wy„ 

padku. Hajkowiczówna źyła. Prze• 
wieziono ją do szpitala Dz. Jezus w 
Włlrsza vłe, gd:tie po kilku tygod
niach odzyskała zdrowie. 

Wojtenko badany przez sęddegO 
~ledczego przyznał su~ poczcttkowo 
do winy, twierdząc iż miał zamiar 
no oczach ukochanej zatn,cenizo-
wllć samobójstwo. 

ła z nim intymne stosunki. ty - otaczał ją swą miłofoiq. nił. 
I rzeczywiście przełożeni p. Hajkowiczówna została pod~ PO wyżnanllch miło nych 

Irmy przez telefon otrzymuj4 ówczas bez pracy. Bieda zda-

Liczył na to, że w momencie kł..
dy puyłoży sobie do skroni re'\Yol.; 
wer, Hojkowlczówłla rzuci riię mu 
na s~ k• ze słowami miłości. Wyce. 
low alby wówczas lufę rewol:weru 
w jej twarz, Póiniej Wojhm.ko :unie 
nił nlC'lco zeznania. 05wiadcaył1 te 
na pytanie jt>go: 

Charakterze gościa. 
Nie trzeba było odznaczać 

się szozególnemi właściwościa 
mi obserwacyjnemi, aby do
strzec, że Wojtenko od pierw 
szego wejrzenia zakochał się 

hańbiące ich urzędniczkę wie wała się p_u.kać do zamknię- ·- kule 
ści. iych dla Wojtenki drzwi Haj Te błagalne prośby odnio· 

- Co będzie, gdy się w twoich: 
oi~zach zastrzelę? - lłajkowlu6w
na wzgardliwie poruszyła ramio• 

Ale i ta. metoda okazała się kowiczowej i jej córek. sły skntek.· Irma. Hajkowi· 
zbyt słaba na przymuszenie Wojtenko zdobywa się na czówna uhrała się i wys:da 

namL • 
- Kie<ty obojętnie Jia · mnie spoJ 

rimła, jej zimny wirok przeobraził 
ntłl p ychl.k~. dziewczęcia do wzbudzenia w przepiękny ~est. Za pośredni· przed werandę. 

sobie miłości. ctwem trzecich os6b podsuwa Spotkał.a §j_ę 0~0 w oko z w młodziutkiej Irmie. 
Dziewczyna przyjmowała 

przeszło dwa razy starszego 
Od siebie męzczyznę, traktu
jąc jego raczej jako opiekuna. 

W październiku zes.złego Irmie Hajkowiczównie rysun Wojtenką. Wojtenko oszukał 
roku Wojtenko spotkał Haj· ki techniczne do wykonania. ją. Nie przyszedł się poże-
kowiczównę w kolejce. Tragiczna decyzja gnać, a skomleć o jej miłość 

Coś slę we nmie wewnątn poder 
wało. Zamiast dalej odgrywac ko
medję t samobójstwem, nagłym I 
nieprzemyślan ·m ruchem· w1nio· 
słom rękę l począłem strzelać ra; 
110 raz. Tu bez . ogródek oswiad· i rękę. 

czył, że cieka jeszcze tylko Hajkowicz6wna w gruncie Ale w odpowiedzi znowu pa Nie miałem tamior11 zabija~ Haj 
kowiczówny. . Niespodzianką dla młodej 

kobiety było, kiedy w stycz· 
~1;1 1934! r. o:hriadr.zył się o 

tydzień. rzeczy nie wie, kto te rysun- dło przes~waj~ce jego serce 
- Jeśli się nie zdecydujesz ki zamawia i kto za nie płacL słowo: „OdeJdź'. 

Te strzały były odpłatą za wszyst 
kle moje cierpienia i r;a moje złu-

JeJ r~k~. · - wypal~ ci oczy. .J,, -ł· ·l.J3u .gdyby . ·w.iedzi.ała, . odTzuei· • W tej chwili Wojtenko do· dy. : "· , - .. I. . .; 

Przepaśf ·wieku 
Ponieważ Wojtenko miał 

ń"Bkutek utraty pracy wy je· 
chać do Kra.ltowa, nie dała 
zdecydowanej odpowiedzi, re 
zerwu.jąc sobie czas do namy

Napoi-eon ·-sądek 
ifdff[*,ł ''FS 'w=mm ~ 

, , . 

Konnq tran1H1aj 
słu. W duchu myślała, że przy Narzekamy bardzo często 
musowe oddalenie wpłynie u· na współczesne środki loko
spokajająco na uczucia star- 1uoCJi. Pociągi się spóźnidją, 
szęgo mężczyzny. w autobusach „nawala kicha„, 

Hajkowiczówna przeliczyła na tramwaj trzeba czekać i 
się ze znajomością psycholo- zwykłe nie ten nadchodzi, na 
gji mężczyzny. Meżczyzna w który czekatny i t. d., i t. d. 
tym wieku, co Wojtenko, sko Pasażerowie elektrycznych 
r<;> ~ę zakocha, ucz.ucia, s~vego tramwajów, wagonów motoro 
me Jest zdolny znuen.ic. Zgas- wych, autobusów i kolei! 
n!lć ono tylko może wraz z ży Wieczni malkontenci! Niech 
ciem. każdy z was przejedzie się 

I Wojtenko z dalekiego Kra choć raz tramwajem konnym, 
kowa przysytał Irmie najczul kursującym jeszcze dotych· 
sze listy, błagając, by zerwa• czas między Cielakowem, a 
ła z przesądem i nito zawaha- Kutzym J?t>łkiem. * 
la się powierzyć SWf'j ręki je D .- ~ · . 
mu, mężczyźnie, kiery może . o. Kurzego Dołka do Je~· 
ma wiele przeżyć za sobą, ale dza się wąsk~to.rową...,. koleJ
tylko jedną przyszłość widzi ką, ~ stamtąd Jllz do C1elaJrn· 
przed sobą: to małżeństwo z w~ Jednol~onn~ !rtun~a.Jein 
lrmq. ktore_po k1erown1kte:i_n 1 zara-

Hajkowiczówua zrazu od· I zem kondukt.orem Jest pan 
powiadała. na listy. Nieśmiało Mendel P~sp1esz.ny. 
da.wała do zrozumienia, • że TramwaJ ~toi na szynach, 
dzieli ich przepaść wieku i go~owy do odJazdu, 8: ~an Po
jej skok nad tą przepaścią mo spieszny ogląda uwazrue ~a:.!:· 
że się skończyć katastrofą. ~ego nad?hodzące~o P1:1-5azera 

i wskazu1e odpowiedma ław· 
W starym piecu djabeł kę. · 

pali - Pan palący? Proszę -.„ trzecia ławka. A pa.n szano\Y-· 
Wojtenko n.ie ustępował. ny trynknięty? Proszę - dla 
Ton jego listów przybrał pijących czwarta ławka. A ta 

tak dalece na sile, że młoda pani to jest na.rzeczona pana? 
dziewczyna zrozumiała, iż dał - Co to pana obchodzi? 
szy kontakt z Wojtenką to - Dla narzeczonych i wogó 
igrtu:tio z ogniem. le młodych pat ostatnia ław• 

ICate~?,rycznie zażądała te- ka. żeby ich nikt nie widział. 
<ly od Wojtenki zaprzestania Już! Proszę siadać! . 
dalszej korespondencji. Pan Pośpieszny daje znak 

Wojtenko nie ustępował. woźnicy. · 
Raz rozpalony ogień jego u· - Beniek! OdJazd! 
czucia n.ie dał się zdławić. Tramwaj rusza. Wlecze się 

Przy pomocy kolegów stara wolno krok za. krokiem, pan 
si~ wpłyn4ć na swą Ukochaną Pospieszny inkasuje pienią· 
hy nie irywała z nim ostn- dze, pasażerowie 21iewają i od 
lE>eznie. Napróżno. cz~u do czasu ktoś sie niecier 

pliwi: to miejsce i: nie czekaj~c na Woźnica zaprzęga konia. 
- Panie kondutorzel Co upomnienie konduktora. opu· zmęczeni pasażerowie ociera· 

tak wolno. jedziemy? szczają tramwaj, żeby ulżyć ją pot z czoła, otrzepują kurz 
Kierownik tramwaju spo· koniowi. z ubrań, gdy nagle z i>rz_eciw 

gląda pogardliwie na malkon· Ale niezawsze na tem się . nej strony nadb.iega jakiś zde 
ten.ta. kończy. ( zasem koti źle się nerwow~y męzc~yzna. 

- l?la. pana za \mino? U czuje i na, . et pustego tramwa -;-- rame Pospieszny! Dłu· 
nas me Jest aeroplan tylko ju llie może wciągnąć pod gó· ŻeJ me będę czekał! Czy pan 
tramwaj! Jak panu ~ie spie- rę. mnie oddasz te 100 złotych, 
szy, to 1e~ Pl;W; na I?techo~ę ! . Wówćzas pan Pospieszny czy nie? . . 
Ja dla _panskieJ przyJemnosc1 spoO"l(\da gniewnie na. pasaże• - Narazie rue mam. 
nie będę pędziI jak warjat i ró;, - Narazie? To „na.razie" 
robił kat~st.rofy! Bądź .J?an .za _ Co się państwo gapicie? t~wa już pół r~kul Ja dłużej 
do~olon), ze pan wogole Je• Może ktoś lepiej pomoże? Tak nie ch~ę czeka~! 
dz,ie! • . to sie każdemu spieszy, każ· - Nie czekaJ pan •. 

. Z~ws~ydti<~m~ pa_saz.er ~ilk- dy pogania i krzyczy prędzej, ZdeJ?-er~v?wa.ny tnęzczyzna 
me i m~ mo~vi JUZ mc, ~iedy prędzej! A jak trzeba pomóc, czerw1~meJe, J~ burak. . 
tram~vnJ staJe po, raz .pierw- 10 każdy-lll.a czas! No? Co pan - Nu: czekac. Dobrze, ps14 
szy, zehy zwalczyc stoJącą na stoisz, jakbyś pan nie miał krew, me będę ozekałl . 
szynach krowę. rąk~ Pcha• pan też! Raptownyni ruchem wyryw 

Nie mówi nic, kiedy tra.lll· . J . . . . wa woźnicy lejce, wskak.UJ•· 
waj staje po raz ,drugi, ho Pasazerowie . z.ahi~ra.Ją si~ na pomost tramwaju i, za.nim 
woźnicy wypadł z ust papie· clo pra~y, zac.zynaJą pchac ktokolwiek zdążył si~ zorjen• 
ros. tram~aJ, a tym,c~asem pan iować, zjeżdża galopem z pel• 

Ale, gdy: tra.lllwaj staje po Po~pieSZfl:Y ~ wozmcą wyprzę górka. • 
raz trzeci bez wyraźnej prze- gaJI\ koma i prowadzą go na - Trzymać! - ryczy pan 
szkody, pasażer znów się nie- pagorCk. t , t? h . Posp~eszny - złodzieJI U"; 
cierpliwi. · . - d? .0 J.es -: 0 u~ZaJą kradł tramwaj! 

- Dlaczego stoimy? Co się się z ziwiem pas11;zerowie - Ale wierzyciel jest już da.-
stało? Dlacz.ego. pan koma wyprzę· leko. Pościg nie daje skutku. 

Pan Pospieszny wzrusza ra ga ?. Sami IDRffi:Y pchać tram- Pan Pospieszny spogląda. na. 
mionami. waJ? Bez . ~oma? . ponuro milczących pasażerów 

- Nic się nie stalo. Kuń po- . Pan J?ospieszny z pohtowa- i szybko wraca· do równowa• 
trzebuje. mem ki.wa gł~wą. . gi. , . 

Tramwaj rusza, ale po paru - ,qJ lu?z1~, ludzie~ Poco - No już! - _!)sw1adcza -
minutach sam pan Pospieszny p~hac i.k?nla, 1 !ram.waJ? Czy Niema cp tu sta.cl Rus~yt 
daje znak, żepy stanąć. me. lep1e1 pchac sa.lll tram- Proszę is6 za mn"I Tut~J ny· 

- Co się ~ów stało? - iry WaJ? . . . , . . • nami bardzo 'Wyg~e Sl~ 
tują się pasażerowie. Po c;hw1h ,kon JUZ Jest na id.2ie. , 

konduktor spoglqda na szczycie pag.orka, tna~ha wes<? Nagle Sp06trz~ga, ze. d~ p~· 
nich chłodno. ło ogonem i czeka az spocem sażerów przyplątał się Jalu~ 

_ Teraz ja potrzebuję. pasażerowie podsuną mu tram wiejski chłopiec, którego w 
I z powagą opuszcza tram• waj. . . tramw1aju nie ~yło. , 

waj, żeby skryć się w krza- --: PrędzeJ, P.rędzeJ! - yo· - Proszę się_ odsunąc! -
kach. gama pan Póspieszny . . - jesz krzyc~y pan . Pospie~zny. -:-

* • * cze mamy kawał drogi. Kto me ma h1letu, n1edi &f} 

W połowie drogi jest pa.gó· Wreszcie wóz jest mów nie P.cha na szyny! Paszoł 
rek. Stali t>asażerowie zna.hl t>rZY koniu. wonl 

·\ 
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Co to jest Ablsqnja? 

Zonr "uboczne" -termino\Vel prawdziwe 
Dziwne obyczaje małżeńskie regulują współżycie 

Zwyczaję małżeńskie są jest ,,ślµh za odszkodowa
tak liczne i rozmaite, jak ilość niem". Ta . forma nie jest ofi
szczepów zamieszkujących cjalnie uznawana, ale jest bar
Abisynję. Są jednajtże pewne dzo rozpow.szechniona. Ten 
wspólne właściwości: a miano- związek małżeński jest w rze
wicie pęd do życia rodzinne- czywistości konkubinatem. Za
go. W Abisynji nikt nie myśli wierany bywa w następujący 
uchylać się od wstępowania w sposób: mężczyzna zawiera 
związki małżeńskie. Celem z kobietą umowę, mocą której 
małżeństwa jest zawsze natu- na jakiś określony okres (od 
:rałne pozostawienie potom- roku do trzech), zobowiązuje 
6twa. Nikt nie mówi tutaj o re- ją do wvknnvwania fnnkC'vi 
gutacji urodzin. Dzieci uważa
ne są za błogosławieństwo. 
Chłopcy są bardziej pożądani, 
ale nie wynika z tego, żeby 
dziewczętom działo się z tego 
powodu gorzej. Istnieje nie
zmierna łatwość w zawieraniu 
związków małżeńskich i w roz
wiązywaniu ich. łtównież po
zamałżeńskie życie seksualne 
jest naogół doi:mszczalne. W 
tych warunkach brak zupełnie 
prostytucji. Ośrodki prostytu
cji istnieją tylko w tych mia
stach, gdzie mieszkają obco
k~·ajowcy i „ wesołe dziewczyn
ki" są jedynie dla ich użytku. 
Klasa panująca, Amharowie, 
są chrześcijanami. W zasadzie 
wi~c małżeństwo jest nierozer
walne. W praktyce jednak ist
nieją rozwody i to nawet u
dzielane przez Kościół koptyj
ski. Niezależnie od tego, oczy
wiście, wbrew woli i wskaza
niom Kośc1oła, rozpowszech

małżeńskich. Kobieta otrzymu~ kojenia wszystkich potrzeb 
je za to od mężczyzny pewną, danej kobiety oraz wypłace
ściśle · umówioną sumę, oraz nia jej pewnej sumy „odszko· 
p ełne utrzymanie. Po wy- dowania" przy rozejściu się. 
gaśnięciu terminu umo~, Romantyczne zwyczaje zo
ohie strony są wolne. Ta for· stały utrzymane w osiedlach 
ma małżeńska ma swoje pra- wiejskich w 1.>rowincjach Ti
źródło w zwyczajach wojowni- gre, Amhara, Godsza i w pół
ków ahisyńśkich, którzy brali nocnej części Szoa. Młodzi lu
ze sobą na wypra~ niewolni- dzie na koniach, uzbrojeni w 
cę albo też - wolną kobietę, bio- karabiny i dzidy, szturmują 
rac na siebie ohowi11zek ?.asno- dor', w którvm "";Pszka ona. 

„Napastników0 pnjjmuje sit 
radośriie. Jest to Pozostałość 
po dawnym zwycza1u porywa
nia żon. Dziś, kiedy . „groźni„ 
wojownicy szturmują dom.na• 
rzeczónej, dzieł· e się to · już po 
uprzedniem za atwieniu wsz·y• 
stkich formalności zaręczyiio• 
wych i cały atak ma być j~y„ 
nie dowodem pielęgnowania 
dawnych tradycyj. 
ZAśLUBINY ZARAZ PO . 

nione jest wielożeństwo. 
żONA W DOMU 

I ,,NARZECZONE'\ •• NA 
MlEśCIE. 

Najprostszą formą zawarcia mał
łei1stwa u Amharów, jesf zwrócenie 
&ię do lucło\vcgo sędzi.ego .,danja„ al
bo też t.lo jakichkolwiek świadków. 
W podobny spusob otrzymać można 
1t1wód na żądanie jednego 1; mał
ionków. W ostatrum wypadku zala
łwia. się również sprawy alimenta
cyjne. Dzieci du lat 5-ciu zostają 
prly matce, która ma obowiązek 
zwrócić je później ojcu. Wytworną 
formą zawierania małżeństwa, jest 
ub kościelny. Jest to jednak przy
ilej książąt i możnych tego świa
. lylko w wyp1u.lku złamania wia
małżeńskieJ, może wstać takie 

nałżeństwo umeważniune, przyczem 
yzję wydaje sam Almna, a więc 

owa koścwła. Obok tej legalnej 
ulżonlu, mużnawt1tdcy mają jesz. 
Ile „ub.>czne·· żony. Liczba ich jest 

~lęte . miasto .Abisgnji, Ak11um, za1ęte zostalo, jak donosiliśmy, przez wojska mloskie. 
bazylika m .Aksum, jedna z najroi::k~zy::h lroiąty1i m Abi1ynji. · 

NARODZENIU. ~ 

. W Tigre - najmoralniejśzej' 
Erowincji w . Ahis'ynji - jest 
dość rozpowszechnionym· zwy
czajem zawieranie . umów . mał· 
żeńskich przez rodziców bez. 
pośrednio po narodzinach· dzie
ci. Tak przyrzeczone sobie 
'dzieci noszą specjalne ozdó)lne 
naszyj~i. · · lub· pierścięn,ie 
wskazujące , że są już ,,zaję„ 
te". . . I 
· Kiedy para staje się dojrza• 
łą do małżeństwa, 'rodzice na· 
rzeczonych', spotykajA się ce„ 
Iem omówienia · wszystkięll 
szczegółów, zarówno· co do fór„ 
my ślubu, jak również posa„ 
gu, mieszkania i t. p. · 

Uroczystości ślubne trwaj2' przu 
kilka dni, jak długo starczy jadła i 
napoju i obchodzone są bardzo hucz. 
nie. Uczta weselna odbywa się zresz• 
tą bez obecności narzeczonych. Mfo. 
da para poznaje się wśród nieiiły„ 
chanych ceregieli dopiero po uczcie, 
kiedy odczytuje się treść formuł11 

Na zdjęciu. - ślubnej. Wówczas to tworzy się po. 
chód na czele, którego kroczy naj• 
bliższy przyjaciel pana młódego. 

''u. I bez głowi w prz . I as'c1· NAOśLE1m~fDODOMU 
Udaje się on do domu palllly Jnł°"' 

_ · _ . dej i na ramionach wynosi j11 z do- ~ 

Splot tajemniczych i potwornych zbrodni :ia:i;~:z~C:bi~t gs~~t:łat~~~łnI:1dfl 
W. lk. · N' , · f ·1 · d • swo1ego paIJieństwa. Twarz jest 11!.lt 

1e 1e poruszerue wywo-1 1eznany rozmowca m or- son - SI m~ _po mecony - woalowana. Młoda panna siada lił 
łała wiadomość o tajemniczem in.ował p. Rogersona, że wi- rzucił słuchawkę na widełki. osła w towarzystwie przyjacięla 
morderstwie, dokonant-m na dział córkę jego siłą wciąga- Nie mógł więc dociec. z kim swojego przyszłego męża, który trZYJ 
osobie młodej pielęgniarki, ną przez jakiegoś mężczyznę rozmawiał. ma nad Jej głową parasoL · 

p. Mary Rogerson, ostatnio za- do samochodu wpohliżu mia- ARESZTOWANIE ZNANEGO kó;:~~~ośJi0j~~acó~\:śJ~~o~~!: 
trudnionej w gabinecie lekar- sta Lancaster. LEKARZA d~iców pana młodego. I znowu przy-
skim, znanego w Anglji inter- Nieznajomy sądził, że to by- Ponieważ ostatni ślad pro- jaciel narzeczonego bierze w ramio
nisty dra H. lluxtona w Lanca- ły żarty, słyszał bowiem we- wadził do gabinetu lekarskie- na pannę młodą i wnosi.do mieszka· 
ster, w AnglJ"i. sołe okrzyki z samochodu. go, dra Ruxtona przeto we- nia jej teściów. Tutaj ukrywa się j" 

ł w kącie i po wejściu narzeczonego 
GUZIB JEST · Przypomniało mu się to zda- zwano go na przes uchanie, w zaufany przyjaciel przedstawia mu 

PIELĘGNIARKA r rzenie dopiero wtedy, gdy w wyniku którego, prokurator jego żonę. 
Pierwsze zameldowanie w dziennikach ukazały się wia- postano~ił lekar.za zatrzymać POTOMEK PIECZETUJE 

policji zgłosił ojciec zaginio- domości o zaginięciu panny w areszcie zapobie~a~czYD?-· MAŁżEŃSTWO. , 
nej, p. James Rogerson, zanie- Rogerson i jej podobizna. Do przypuszczema, ze dz1ew p I b. . . 
pokojony tajemniczym telefo- W tern miejscu nieznajomy czyna zoątała zgładzoua, na- 0 ś u ie .zo~ta1e młoda zon• 
nem. urwał rozmowę, a i p. Roger- prowadził policję fakt znale- ~a przez miesiąc U swego ~ę~ 

leżna od stanu zamożności. im 
Wit:CCJ "ubuc..:uych"" żon ktoś wa, 
leBl jest bogatszy i wytworniejszy. 
e uhuczne .Gony bynajmniej nie re
lrutują się z warstw pośledniej
ieych, wręcz przeciwnie: to wielo-

·~t~~!i~~ecł~~~~o~~ay~ ·o:ei~~aj::~ Oczepiny na Kaszubach 
zw1ązame się ...: 1aknajw1ększą 

zięnia sukien po miss Roger· za, I?0~zem ":ra~ do. swoich 
son w jednym ze sklepów sta- rodzico~, gdz!e łą mąz _po_dczas 
rzyzny _ aż w Londynie. wszy~tk1cli sw~ąt , od~1edza. 
Właściciel sklepu utrzymu·e Wym;an~ upominko~ ~ po~ą.
. k · ah ł d · ł ' runkow 1est oczyw1sc1e me
ze su n!~ n Y a, po _Jego n.ie- zbędna. Małżeństwo jest do-śc~ą - możnych ro~zin, .aby w t~n I Gdy pannie młodej zdejmują wianek z głowy„. 

ob zalieLp1eczyc sobie pozycję. 
11lne. małżon~1 _mają doskonal~ W czasie zabawy weselnej na kr po której następują tańce. 
00.ki ze sw<!Jem1 konku~~tkam1: . Kaszubach najgłówniejszym Z tańców najbardziej młodzież 

to Jest bodaJze naJdz1wn1eisze 1 k · · d. · 1 b. lk d · k · 
jbardzieJ nieprawdopodobne, a a. tem s~ oczepiny, t. J• z Jęcie t.t. 1: szoc, po ę, ZlU - Wl• 

ak prawdziwe. wianka slubnego z głowy pan- wat, koseder. 
Wreszcie trzecią formą związ ny młodej i włożenie czepca. Odznaczają się one oryginal
w małżeńskich u Amharów $piewana jest wówczas piosen- nością i znane są na całych Ka• 

' szubach, nie wyłączając półwy· 
spu helskiego. Śpiewa się wów
c~s nieustoonie kl'ótkie piosen
ki, w rodzaju: „Zagreże mnie, 
j . .k te wiesz, dom cę płocka, to 
go z.lesz· (Lagra 1 że mnie, jak 
umiesz, dam ci placka, to go 
zjesz). 

Syn ceaarza Abtsynfi kl. Makonnen n> tomarzystmie sme&o 
roychoman>cy opuszcza pl~Zlłc, .Addil-.Abebę. Zdjęc;. 

dokonane ro rr>a&onis kolejoTDgm. 

Muzyka wtórująca składa się 
z J,asu, skrzypiec, klarneta, trą
by i fleta, jak po kaszubsku o
kreślają te instrumenty. Muzy
cy kaszubscy grają zwykle za
maszyście i raźnie „le taczy 
szemoet idze" (że, aż iskry się 
sypią), jak mówią pod Puckiem. 

Po tańcach następują zaba
wy, noszące oryginalne nazwy: 
odbijanie p.chły, świnka, gra w 
kamiuszczki, kulanie kręga. 
= , - !' 0 

·~ntcz 

Podróżuj tylko 
s amoloteml 

~becnosc, gospodym d.om~. piero wówczas faktycznie za. 
Handlarz. starzyzną ocemł, ze warte, kiedy w wylliku tycli 
tr~nz~CJa była korzystn!1• spotkań małżeńskich narodzi 
w1ę~ me pytał od ko~o sukme się dziecko, albo kiedy obie 
~up1ono, a gospodyni tymcza- stro~y :WYr~żają gotowość 
sem„. uma~ła 1 • wspołżyc1a mimo braku po
zabra~a ta1emn1cę do ,fobu. tomstw.a. W przeciwnym ra2':ie 

W azny ten szcz~go dla po załatwieniu formalności 
sprawy, . ~ymy~a się zatem majątkowych ~Yl'otu poda· 
z rąk ~ohCJI Sconand ~ ax:,du. runków i t. Eo wypowiada się 

W ciągu tocząc~go się sledz- formułkę: „Związek jest roz
twa, wydarzyła ~1ę , '!,Lanca- wiązany", co oznacza, że obie 
~ter ~owa sensacJa, sc1sl? ~ta- strony są wolne. 
J~mmcą dra ~uxt~na w1ą~ąca I Tę formę małżeństwa mo• 
si_ę. ~to, całk1e~ meoczekiwa- żnaby nazwać małżeństwem 
me i-;- pozo~me - bez powo- na „próbę". Ciekawem jest, że 
du, zgmęła ~ona znanego le- w przeciwieństwie do małżeń-
karza - pam Ruxton. stwa, zaręczyny ~A nierozer-

DW A ZMASAK~OW ANE walne. A więc nawet w wy-
CIAŁA padku, kiedy młodzi ludzje 

Cała ta ponura sprawa, p~zyrzec.zeni s?bi~ przez r_o~z!
przybiera formy jakiegoś wy- cow ma1ą moznosc wczesme1-
myślnie krwawego romansu szego poznania się i stwierdza. 
kryminalnego. lnacz~j tego ją, że nie nadają się dla wspól
nie można. nazwać, odkąd po- nego życia, musi się odbyć ca
licja zrobiła nowe, straszne ła wyżej opisana ceremonja 
odkrycie: oto w przełęczy ślubna, trzeba przeczekać rok, 
górskiej w Maffet, w Szkocji, by dopiero później domagać 
znaleziono dwa ciała kobiet. się rozwiązania umowy mał
TrupY. były jednak tak zmasa- żeńskiej. 
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zrezygnuje z posiadaµia boi· 
ska, na którem rozgrywa 
wszystkie swe mecze. 



BŁ 
STRESZCZENIE. 

Hrabia Kazimierz Forowski, właściciel pięknego ZJJ11ku 
na Krt>sacb Wi;chodnich, potomek możnego rodu mag_nackie· 
go, _ ożenił :;iej z czarująco uroczą Gruzinkll Mirlł. Podczas 
wielkiego ba u, jaki się odbył 21araz po jlul:>ie, hr. Stęfan 
Wandyci: założył się z trzema kolegami, że w ciągu 24. go· 
dzin zdobędzie młodą hrabinę. 

Naza1utrz z rana hrabia Kazimierz wyjechał na polo· 
wenie Po kilku godzinach hrabina Mira otrzymała wia· 
domo~ć. że jej mężowi przytrafił się jakiś wypadek. Wzy. 
wano ją do natychmiastQwego przybycia. Hrabina Mira 
mknęła z przerażeniem do męża, gdy wreszcie goniec 
wskazał . jej jakąś lepiankę ukrytą w lesie. Weszła tam, 
lecz ku swew.u zdumieniu nie zastała w niej mgża. Zna-
lazł si~ natomiast jakiś zamaskowany osobnik, który na 
wszystkie jej pytania odpowiedział milczeniem, a wkońcu 
rzucił się na nią. 

Hrabia Kazimierz wrócił z polowania. Cała shuba by· 
ła zdziwiona, te przyjechał zc: rów i cały, 011 zaś był .nie
mal przerdony, widząc, że żony niema w domu. Gdy do
wiedział 11ię o wszystkielllt natychmiast pomknął na po· 
szukiwania żony, Odnalazł lepiankę i z przerażeniei:P 
stwierdził, że _jego żona padła ofiarą brutalnego gwałtu. 

Gdy hrabina odzyskała przytomność, uświadomiła SO• 
bie, co się stało, nie umiała wszakże podac żadnych szcze
gółów co do osoby nap8.litnika. Kai:imierz oznaJmił, że póki 
ten łotr nie umrze, Dle może być mowy o miłości między 
hrabiostwem. Obofe wrócili do domu, ukrywaj!lC starannie 
przed służbą co się stało. 

Hrabia Wandycz, sprawca ohydnego gwałtu. llZ{bko 
pożałował swego czynu. bo jak się okazało, zakocha się 
w swej ofierze hrabinie Mirze. Jedynego świadka - goń· 
ca - wyprawił do Warszawy, zobowiązując go, aby nigdy 
tu więcej nie wracał. 

Punktualnie o dziesiątej zgłosili się do hr. Wandycza 
jego trzej przyjaciele z zapytaniem o wynik zakładu. Od· 
parł, że przegrał, wypłacił umówioną sumę, nie chciał 
wsźakze pC'jechać z nimi do Warszawy, pojechali więc sa· 
mi. Potem powródli na wieś i po kilku dniach znów się 
spotkali w wileńskim klubie karcianym. 

. Wtem podszedł do rozmawiających leli znajomy 
i oświadczył, że właśnie wl!zedł do klubu Kazimierz hr. 
Forowski. 

Okazało się, że hr. Forowski i::zuk!\ zapomnienia w ha· 
zardzie, ąl<i daremnie. żonie nietylko nie darował winy, ale 
nawet jeszcze bardziej r\)zwścieczył się na niq, dowiedziaw· 
szy się, że zaszła w c.iĄżę i to niewątpliwie naskutek doko· 
Lanego na niej gwałtu. . 

Pewnego dnia koll hr. Kc.zimie1za rozbrykał się. Uj· 
uąwszy to .Przypudkowo hr. Wandycz, skoczył i zatrzymał 
konia, ratu;ąc tern życie furowskiemu. Zato został zapro
szony na zamek i od owej t·hwili bywał tam często, spę
dzając wiele chwil sam 1111 ~am z Mirą. iaofiaruwał jej BWI\ 

przyjaźń bezgraniczną. Przyznał się du winy. Błagał 
o przebaczenie i uzyskał je. Tymczasem urodził jej etę syn. 
Mąz potwal dziecko matce i zabronił nawet mówfo o niem. 
Wobec tego .Mira zawezwała Wandycza, pr0t11ząc go, by ze· 
chciał dopomóc jej w odnale1ieniu syna. 

Tymczasem, hr. Forowski J>Owziął }JCdejrzenie, · że hr. 
Wandycz jest sprawcą ohydne~o gwałtu. Hr. Wandycz przy 
1nal się. Odbył się między mmi amcry_l..anski poJedyne~. 
Hr. ,Forowsk1 zot1tał. p1·zy życiu, a hr. Wandycz wypił tru· 
riznę i zniknął bez śladu. llrabina M.ira zapadła na zapale· 
nie mózgu i dopiero po wielu JUiesiącach wyzurowiała. 

Natychmiast potem rozpoczęła pO.>lUkiwania swego 
dziecka. Mąż przyznał ,;ię, ze podrzucił je pod murami ko
ścioła. Matki B.>skiej Ostrobramskiej w Wilnie. Okazało 
&ię, te 1aopiekował się niem zakrystjan tego kościoła Le
rek, nie oddał potem komuś, kto slQ po<lał za 01ca dziecka. 
Hrab;~., '1 ; - „ ''"róńił~ 1'"1 rlomn 
· Poszukiwała jeszcze syna ale bezskutęcznie. Odebrał i!O 

·•• ła~tycznie ojciec - hr. Wandycz, który, jak się okazało, 
nie zginął od trucizny - wywiózł ęyna zagranicę, a przywiózł 
spowrotem dopiero w r . 1920, 11dy syn podrósł a do wrót 
Wars~awy dotierąła nawałnica sowiecką.. Obaj postanowili 
wat,pić ochotniczo do wojska. Teraz dopiero syn Wandyezą -
Henryk - zapytał ojca o swe pochodzenie. Ojciec odrzekł mu 
tylko, te jest dzieckiem zbrodni, resztę zaś uparcie zatajał. 
Heoryk był tem bardzo zgnębiony, nie mając odwagi pytąć o 
sicze~óly. · 
· „.-auiostwo ł 'orowsev zamieszkali w Warszawie, gdzie 

po dwóch latach urQdził 'im się syn Stanisław. 'Hrabina Mira 
została siostrą miłosierdzia w lazarecie, do którego przywie
ziono ciężko rannego na froncie Henryka. Zaopiekowała się 
nim ze ~zcwgólną troskliwością i w dużej mierze przyczy. 
niła się do uratowania mu życia, nie wiedząc, że szeregowiec
oebotnik Henryk Gerowicz, to jej syn. 

Hrabina Mira udała sie do siebie. A i:dv iuż bvła 
s~ma, nagle z nieznanych jej bliżej powodów gwał
townie ją opanowała myśl o synu zaginionym, po
wracając nieustannie z uporem conajmniej osobli„ 
wym. 

Gdzie jest? Co robi? Czy wogóle żyje? Czy mo
że walczy także obecnie w szeregach obrońców 
Warszawy? 

Prawdopodobnie, ho chciała swego pierwszego 
[ syna także widzieć dumnym i mężnym. 
I: Z pewnością nie należy do tych, co biernie przy· 
f le patrując się walkom innych, nie biorąc samemu 
r udziału w obronie kraju, choćby dlań życie postra-
11:."'. dać przyszło, 
Iii . A może nąwet już jest wśród rannych, których 
~-y pielęgnową.ła? Może z ni:pi nawet mówili!. µie zna.· 

~
,,,0, iąc go? .Może bandażowała jego rany, tamując je· 

~o krew„. z jej krwi pochodząc4? 
9" Ale czy znów możliwe, żeby żaden głos we„ 
~~ '~ł \trzQy nie powiediiał sercu :matczynemu. że to 
~a.- w a~niti . tylko on.„? · 
~r. WidaczJłie niema wogóle tak;iego „głosu". To 
~j l' lllr2enh i czczy wymysł. Na roium rzecz btorąG, 

cftło,icc 111ógłby um..rzeć od ran w jej ramioJlacb, 
:z;it a ~awet i wtedy :Q.ie wied:z;iałaby, że to jej syn. 
n ie ·.i. On jej nie znał, ona jego także nie. Los uczynił 
. <:)\"' 1

WJ sobie nawzajem obcymi na wi~'· A tu, jak na 
"''{B !'1' wl•'nie nigdy jes~cze tąk hardzo Jl.ie pragM· 

: owtedzie6 się, co siało sie z jej biednem diiec-
·ie111, jak terai.. · 

~oże go ~o~ p~zykrości sp'?lyka. J& jegC? t>ocho· 
d~en.1e - mewmme? A· priecież me poWlDlen za 
to cierpieć. On jeden jest najbardziei niewinny 
w całej sprawie, a na niego włdnie epadą cały cię~ 
żar skutltów. 

Dręczona mr.ślami, kt6re bodaj nigdy jeaicze 
nie nawiedzały jej z taki\ gwałtownością, hrabina 
Mira padła na kolana i wznoszf\C ręce ku niebu, 
modliła się żarliwie: 

- Spraw, Boże miłosierny, abym nie zeszła do 
grobu, nie ujrza Wl!IZY mego syna.„ . - -Najazd sowiecki szcz~iliwie odP.arto• Pod_piea· 
no r!>zejm. Za.prze~~ano. ~ziało.ń w~ię,iinych. P?zY: 
stąp1ono do demohihzac11. Gustaw 1 Henryk 'Wyszli 
cało. Zwolniono ich z wojska. 

Gusta w rzekł synowi: . 
- Skoro już ojczyźnie jestelm.y niepotrzebni, 

b!(_dzi~my się szykowali do ponownego wyjazdu 
z ·kraJU. 

- Owszem - zgodził się Hęnryk - ale przed 
wyja~d~m mam jeszcze pewien obowił\zek do 
spełmema. 

- Jakiż to? - przeraził się da~y hrabia 
Wandy~z i aż zadrżał. 

- Muszę podziękować tej siostrze m.iłoisierdzia, 
która mnie pielęgnowała. · 

- Hrabinie Forowskiej? 
-Tak. 
- Chciałbyś ją odwiedzicS? 
- Tak, albo co? 
- Jakże można? Przecież niem.al zupełnie się 

nie znacie. Założyłbym się, te zapomniała o tobie. 
najzupełniej. Poza tem nie znasz przecież jej męża. 

- Wyraziła kiedyś chęć przedstawienia mnie 
mężowi i synowi. 

Tu hrabia Wandycz aż się zatrząsł. Zapytał: 
- Co? Syna? Ona m(l syna? 
- Tak, tatusiu - odrzekł Henryk, zdu~iony 

piorunującem wrażeniem tej wieści na ojcu -
i cóż w tem dziwnego? 

- Nie, no... nic, oczywiście - bełkotał ojciec 
zmieszany, starając się z całych sil zapanować n.a<ł 
swem wzruszeniem - ot, _poprostu nie wiedtiałem, 
że hrabina ma syna. Nigdy mi o tem :µie mówiłes, 
więc . zdziwiłem się 1 tyle. 

- Ma ~yna, tatusiu, ma i to nieco młodszego 
ode mnie. Mówila mi, że jej syn byłby szczę6liwy, 
gdyby się mógł ze mną zaprzyja.źmć. Rzeczywiście 
może.by mógł stać mi się przyjacielem. 

Ojciec szepnął cicho sam do siebie: 
- Jego„. przyjacielem ... 

1 Na głos zaś już niczego nie dodał. Nie próbo-
wał sprzeciw1a6 się życieniu, wyrażoneJllu przez 
syna, aby nie budzić niębezpiecznych pode1rzeń. 

Zresztą, myślał so.bie, kto wie, może wtem nieo
czekiwanem zbliżeniu matlti i syna, jest palec 
Boży, wola Najwyższego, przed którą zawsze 
trzeba chylić czoło. 

Ale ~o ~ tegp wyniknie? Je~o nie ś1!11a! p~iewJ„ 
dywać 1 n.ie mogł o tem myslec bez drzemą.. 

Hep.ryk zapytał: 
- Pójdziesz ze łllną, tatusiu? 
Hrabia Wandycz zpów iadrżał„. Zapytał: 
- Ja? A to poco? 

. - Podziękujesz hrabinie wraz ze mną. . 
- Ależ nie, nie„. Za mało na to znam -hrabinę. 

Poznałem ją u twego łoża, zamieniłem dwa słowa„. 
To mało. Zresztą, przyznam ci się, że nie lubię wi
zyt w arystokracji. 

-- Cóż? Nic nalegam. Ale przynajm:uiej nie 
masz mi za złe, że ja jednak mój óbowiązek, chyba 
słuszny, spełnię? . 

- O, nie. Idź. Ją poczekam„. 
Gdy Henryk przybył do pałacu hrabiostwa 

Forowskich, zastał tam wszystko poprzewracane. 
Ktoś ze służby powiedział, że hrabiostwo wy· 

jeżdi,ają. Chwilowo na wieś, a potem, zapewne, 
gdzieś zagranicę. 

Hrabina Mira przyjęła Henryka już w stroju 
podróżnym. 

Prosiła o przebaczenie za :niepotzł\dek i podzię
kowała za pamięć, mówiąc: 

- Bo tyle czasu pana llie było, że już my~la-
łam, iż pa.n zapom~\a.t. . 

- Ja? - zapytał Henfyk z przejędetn ,_ ill 
~\ _„ ' • ~·: .~ ,,. • , 
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miałbym hrabinę zapomnieć? Po tak troskliwej 
opiece, jakł\ pani Irinie otaczała? Ależ byłbym 
ną.jniewdzięczniejszym z ludzi. A jeżeli nie odwie• 
dziłem pani wcześniej, to dlatego jedynie, że na„ 
t:ychmiast po zwolnieniu ze szpitala, otrzymałem: 
~agły przydział na front i nie zdołałem znaleie 
nawet jednej chwili wolnej. Ale teraz, gdy mamy, 
znów wyjechać zagranicę, od.razu powiedziałem 
ojcu, że nie opuszczę Warszawy bez pożegnama: 
się ż hrabiną i podziękowania za wszystko, CQ 
pani dla mnie uczyniła. Proszę przyjąć zapewnie
n\e mojej najgłębszej, nieskończonej i wiecznej 
wdzięczności. 

- Ach, więc panowie także wyjeżdżają? 
- Tak i to, zapąwne, dziś jeszcze. 
- Dokąd? 
- Dokąd ojciec wskaże ..• jak zawsze„. 
- A pan tem ~ię zupełnie nie interesuje? 
- Przyznam się szczerze, że nie. Qj_ciec nigd'Y) 

mi zgóry nie mówi, dokąd jedziemy. Wygląda mi 
na to. że sam nie wie. Ot, włóczymy się, dokąd 
oczy poniosą ..• 

- Prawdopodobnie my teraz też wyjedziemy na: · 
włóczęgę za~'!_niczną. Mą21 mój chce pokazać syno-c 
wi Fr::łę, Włochy, Grecję„. może nawet trafim}1\ 
do St ułu... Mnie to1 naprzykład, najbardziej 
pociąga. lntere~mje mnie wschód. Zna pan Stam ... 

.btd? 
- Jakiegoż miasta ja nie znam? Przecież m-,i 

z pjcem niemal cały świat już zj.echaliśmy ..• Gdzie 
tylko dotrzeć można było, tam byliśmy. 

- I podoba się panu taki wędromy tryb ży„ 
cia? . 

.:_ Bo ja wiem? Myślę, że te.raz właściwie przy„ 
dałby mi się jakiś odpoc~ynek po trudach wojen• 
nych. A i wogóle, jakieś ostateczne utrwalenie siQ 
gdzieś, byłoby bodaj pożądane. B_yć takim bezdom· 
nym, to jednak raczej przykre. Przyznam się zaś, 
że odpocząłbym i osiedliłbym się najchętniej 
w kraju. 

- A ojciec jest temu przeciwny? 
- Tak i to nawet bardzo. Teraz też mu ŚJliesz-

n<> wyjechać z Warszawy, że aż mi Jlrzykro. I do· 
prawdy nie wiem, dlaczego? Możnaby pomyśleć, 
że się tu czegoś. boi, że grozi mu tu jakieś niebez
pieczeństwo. J akhy się tu czuł niepewnie. 

- Nie mówił dlaczego? 
- Właśnie, że nie, a już nie mam odwagi pytać 

go jeszcze o cośkolwiek, A jednak, chyba nigdYi 
tak bardzo nie dręczyła mnie żądza dowiedzenia 
się całej prawdy. Po nocach nie sypiam, męcz~ się 
okrutnie. 

- Lepiej, niż ktokolwiek to rozumiem - zgo
dziła się z nint hrapina Mira - bo ja właśnie osta• 
tnio to samo przeżywam. Mam wspomnienia 
z przeszłości, napełniające mi serce goryczą. . 

- I pani hrabina także? 
- Tak, ja ... ja co pozornie prowadzę cichy 

i spokojny tryb życia przy boku męża i syna. Ale 
cóż? Ze swych podróży pan, zapewne, wie, że mo
rze niekiedy jest spokojne na powierzchni, a je· 
®ak dnem okrętu targają podwodne burze ... 

To rzekłszy, hrabina umilkła. 
Henryk ujrzał, jak jej oczy owiała mgła smul

ku. Był tem wzruszany do głębi. 
A więc hrabina nie jest bynajmniej szczęśliwa t 
Jakiż to ból kryje się w jej duszy, skoro nie 

ukryła go nawet przed nim, obcym zupełnie w jej 
mniemaniu? 

O, musiała to być udręka bardzo silna. 
Gorąco zapragnął pocieszyć tę, która go pielę

gnowała, uzdrowiła. 
Ale jakiem prawem? I coby jej powiedział?i 

Przecież znał ją tak mało ... 
Mógł jej dać tylko całą ewoją życzliwość, ale„, 

cóżby z tego miała? 
Tymczasem w umyśle hrabiny kłębiły się ty

siące m_yśli. Rzekła po chwili: 
- Chciał':lhym... chciałabym bardzo, aby pan 

poznał mego męża... i syna.„ Nie wiem tylko, czy 
są w domu. 

Zadzwoniła na lokaja i poleciła mu poprosić 
.męta i syna. 

LokaJ wyszedł„. Minęło kilka chwil... podczas 
których., ani ona, ani on nie szepnęli nawet słówka. 

Oboje byli opanowani dziwnem wzruszeniem. 
Nietylko, że nłe mówili do siebie, ale już nawet 
v.ie mieli odwa_gi spojrzeć sobie w oczy. 

Dl(l.Cileg9? Nie umieliby tego wytłuIJiaczyć. 
Byli tylko coraz bardziej zmieszani i onieśmie

l~~i„. 
I nagle _poczuli oboje ... jakieś dziwne uczuci~. 

pt$ające ich ku sobje nawzajem.„ 
· Mieli już na ko~cl,1 języka słowai których wy~ 

powiędiieć się_ me o~miela.li . 
MUczenie dręczyło ich straszliwie ... ale i słowu 

so),ie rzee nie m,Qgli.„ 
Wt"'m naE;le„. 

(Da.lsiy ciąg jutro). 
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Janka. B. M. Będzie Pani na po
frzehie. Przeprosi się Pani ze zna
JOmą. Oczekuje Panią jakiś zatar.g 
z policją. Otrzyma Pani wezwame 
do sądu. Wkrótce będzie Pani oma
wiać z kimś sprawy pieniężne; pro
szę się mieć na baczności .ho zo~ta.nie 
Pani wykorzystana. Mąz Pam Jest 
niezupełnie zdrów. Niech stanow~zo 
przestanie palić, bo to mu szkodzi. Nr. 481 i'\/r. 482 

P. Lida. Niech Pani weźmie los, 
zawierający cyfry: 1, 3, 9. Pozna 
Pani szatyna, któremu się Pani bar- N I • .„ d I 
dzo spodoba: Kłótn.ia ~ kr~wną. O~- O DIO eJ U/Onan Z e ••• 
wiedzą Pamą zna1omi. List nadej-
dzie ze smutną nowiną. •• - - -

M;;Jjka w. c. Sen Pani przepowia- , •• a„•CZDU ,.,USC 
da ostrą kłótnię wśród bliskich. Sza- 7 
tyn.ka jest Pani Ż)'.CZliwa .. w.sporo- (A. E.) Późnym roieczorem Bierz pan, panie Birnbaum, 
ni.any Pan mocno mteresu1e się Pa- do mieszkania pana Salomona nie namyślaj sie pan naroet. 
nią, ale wolałby całą sprawę załat- b k ł · N. d h · · ' · wić lekko, nie wiążąc się. Więc pro- Birn auma zapu a nieznany ie o pyc a] pan szczęscia, 
szę byś ostrożną. Otrzyma Pani list jegomość z roalizeczką ro ręku. co sie panu same pakuje na ' 
z miłemi nowinami od bliskiej oso- - Czy tu mieszka pan Birn- głoroę. Sie pan jeszcze wa.-
by. baum? hasz? To zobacz pan to palto, 

'Inka. z Pragi. Pozna Pani mężczy- _ Tak jest. które noszę z fokowym kolnie-
znę, który zrobi na Pani duże wra- - u1·, co tu sio fok roidno rzem. Czy pan roiesz, że to by-
żenie. Będzie on znacznie starszy od " "' 
P~ni,· przy~yły z prowincji. Lubi P~- zrobiło? Lampy niema, ' to cóś la zwyczajna jesionka? Ale 
ru małą dziewczynkę, blondynkę, co- tak jasno? Aa, to pańska łysi- jak posmaro"K>alem ją pare ra
reczkę znajomych. Dziecko to będzie na tak się świeci, panie Birn- zy z „Łysolem", to mnie ta-
chore, wyzdrowieje szybko, ale Pani baum! kie futro wyrosło! 
będzie je odwiedzać. Niech Pani gra w· . . . Oczororo""nY!n""n B;rnbaum na loterji na numer, którego pier- inszu1e sie Z panem, roin- .... .., .... • 
wsza i ostatnia cyfra będzie trójka. szuje sie z panem, z poroodu kupił maść za roa złote i sma 

Pani „Zocha z M ... skiej nadesłała jesteś pan uratowany czlo- roroal nią łysinę dzień ro dzień 
nam następujący opis snu: wiek. Będziesz pan miał rolo- przez okrągły miesiąc. Ani je-

„śniło mi się, że byłam z kimś w s!J, jak młoda dziewucha, fry- den rołos jednak nie royrósl. 
kościele i miałam się spowiadać. zure bodziesz kan miał, 1'ak Przeciwnie, łysina stała się Wtem do kościoła wszedł żyd (nie " 
chasyd), aby przejść na wiarę chrze- koński ogon. ażdy włos bę- jakby bardziej roypoleroroana 
ś<lijańską. Ale widocznie rozmyślił dzie jak drut, taki mocny! i błyszcząca. 
się, bo nie spowiadając się, chciał Mój medyka.lny maść „Ły-· Wobec tego okrutnego faktu, 
wyjść, mimo, że go ksiądz zatrzy- sol", co go pan widzisz ro mo- pan Birnbaum zakipiał żądzą 
mwÓ~czas ksiądz podszedł do mnie im ręku, przywróci pańskiej zemsty i ruszył na poszukiroa- , 
i kazał mi tego człowieka nawrócić. głowie młodzieńczego wyglądu. nie nieuczciwego sprzedawcy. 
Ja zbliżyłam się doń i poprowadzi- Jak grecka boginia będziesz A stwierdziwszy, że był nim 
lam go do ołtarza. Wzięłam go za rę- pan royglądal, jak Kościuszek! pan J akób Tykulski, podał go 
kę - była taka mała, jak u dziecka Od żeńskiej pei poprostemu do sądu. 
- i zrobiłam nią na jego piersi znak . b d . . , l d _ N ieroinny i·estem, wysoki 
krzyża świętego. Przytem gorąco nie ę ziesz sie pan mog o cze 
prosiłam Pana Boga, aby mi dopo- piać. pan~e sędziqf - bro.nił się o~-
mógł w nawracaniu go. I poczi;łam karzony na rozprawie. - Unie ; 
bardzo płakać. A na ołtarzu widzia- roiń mnie pan i puść mnie pan 
łam złoty kielich". ni chłopiec jest czło.wiekiein uczci- do domu, do drobnych moich 

Droga Panno Zosiu! Przypusz- wym, tylko ma złych doradców. Na- d k k h 
czaro, że to zmartwienie, o którem pewno Pani me skrzywdzi. Zresztą ziat Ów, cze ającyc z tęs
mi Pani pisała, już minęło. Sen Pani j los by go gorzko pokarał za taki po- knotą na powrót tata! 
dowodzi, że jest Pani istotą o bardzo stępek. . P':n !Jirn.baum uśmiechnął 
dobrem sercu i rzadko spotykanych 1'. Lidja. Czeka Panią podróż nie- się ironicznie 
walorac~ we~vnętrzny~h. Ludzie, któ zbyt dal~ka. Jest _Pani _os~bą nerwo- _ Sie pan· jeszcze łudzisz 
rzy Parną kiedykolwiek skrzywdzą, wą. Powrnna Pam udac się do leka- . . . . ? kl' 
są ludźmi podłymi i za czyny swoje rza, w przeciwnym bowiem razie mo ze pana u~ieroi.nmą. -;- rze . 
odpokutują. Będzie Pani miała dużo gą się rozwinąć choroby. Ciemny,- Prędze] mnie tutaj rolosy 
z!I1artwie,ń,. gdyż l~~zie nie pozna~ą b!ondyn darzy Panią gorące!D !l~zu- wyrosną! 
się na Pam wartosc1. Ale _ wszystkie ciem. Będą kłopoty p1emęzne.

1 
To mówiąc pan Birnbaum 

te troski miną i będzie Pani szczę- Sprzeczka z sąsiadką. Bliska Pani k l · 'z l · 
śliwa. Ten złoty kielich, który Pani osoba zachoruje niedługo, jeżeli nie pu ną szę pa cem ro ysmę .. 
wiadziała na ołtarzu, jest to własne będzie się pilnowar. Szczęśliwa da- Sąd skazał pana. Tykulskie-
szczęście dla Pani przeznaczol\e. Pa- ta - 31 grudnia. go na droa tygodnie aresztu. 

Nr. 484 

Nr. 485 

POlSlll TDWIRIYSTWO fDTD&RlflCIBI 

W salonach Kasyna Oficerskiego. 
Aleja Szucha 29 :_ otwarty jesf 

IX MIEDZYNARODOWY, 
SALON FOTOGRAFIKI 

Przy Salonie mieści się wysta~ 
pod nazwą: 

tOOecL;ęć~ 
e całego 'w.itd'A 

J 
Ostatni• 11aJnowsz:e modele epar•ł6• 
I przyborów do obejrzenie na &Io~ 

.:fekg 
I~ 

- A co szanownego pana 
żonka móroi, jak pan szanow
ny tak późno do domu wraca?. 

- Absolutnie nic, dru~i na. 
nie, ponieważ że jestem nie
żonaty! .. 

- Teraz już zupełnie ro ta
kim razie nie rozumiem dla~ 
czego pa.n szanowny tak późno 
do domu wracasz„. 

BEZSENNOSĆ 
WYNISZCZA ORGANIZM, 

a_ powstaje często wskutek zahrzeń 
układu nerwowego. Roślinne środki 
nasenne nie wywołuj" stępienia i Zif• 
niku wrażliwości nerwów, oraz nie 
powodują przyzwyczajenia. 

Zioła Magistra Wolskiego „Pasive
rosa" zawierają znaną roślinę egzo· 
tyczną o wybitnych własnośc:ach 
uspakajających Passiflorę (Kwiat 
Męki Pańskiej). Łagodzą one zabu
rzenia systemu nerwoego (nerwicę 
serca, bóle i zawroty głowy, uczu
cie niepokoju, histerje) i sprowadza
ją krzepiący, naturalny sen. 'le 
względu na swe łagodne działan:e 
pozbawione szkodliwych wpływów 
ubocznych mogą być stosowaiie bez 
obawy przyzwyczajenia przez wszy• 
stkich bez różnicy wieku. 

Zioła ze znak. ochr. „P ASIVERO• 
SA" du nabycia w aptekach i skła· 
dach aptecznych. 

w,tw6rnla Magister E. WOLSIC1 
werszawe, Złota 14, m. 1 • 
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DANIEL BACHRACH 
, 

Sladami-11rzestepców 
- Co pan sądzi o tern wszy- widział już od kilku mie~ię- chodzi w bandażach, - odpo. 

stkiem? - zapytał naczelnik, I cy. Dlaczego zatem skłamała? wiedziałem, śmiejąc się rów· 
kiedy znaleźliśmy się na uli- - pomyślałem. Po przybyciu nież. 
cy. do biura zdałem relację na- Następnego dnia stałem jui 

Z pamit:tnik6w b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 

-Jestem przekonany, że nie czelnikowi o mojej wizycie u od rana na ulicy, oczekując 
samobójstwie jego żony tkwi doktora. wyjścia pana R. z domu. Cier
jakaś tajemnica, o której pan - A zatem skłamała. przed pliwość moja wystawiona by
R. doskonale wie, ale nie chce, mężem i była gdzieindziej - ła na ciężką próbę, gdyż dopie
luh też nie może wyjawić. Nie odezwał się naczelnik. ro około godziny dwunastej_ 
jest też wykluczone, że pan - Albo też pan R. skłamał pan R. wyszedł ociężałym kro-
R. jest bezpośrednią przyczy- - odpowiedziałem. kiem z bramy. Przeczekałem: 
ną teO'o samobójstwa. - Ale dlaczego? jeszcze kilkanaście minut na 

- Jestem teO'o samego zda- - To jest właśnie tajemni- ulicy i poszedłem na górę. 
Epidemja samębójstw 

IV. 
Tajemnicy? ... Dla mnie 

jest wsi ystko najzupełniej 
jasne. Żuna moja popełniła 
samobójstwo, będąc w stanie 
silnego zdenerwowania.Wszak 
mówiłem już panom, że wpa
dła ostatnio w choroblhvą de
presję i to jest wszystko. 

- Czy małżonka nie pozo
stawiła żadnych listów? 

- Nie. Ale dlaczeg( poli
cja interesuje się tak bardzo 
tą sprawą? Wszak w W arsza
wie zdarza ~ię codziennie kil
kanaście samobójstw. Czy w 
każdym podobnym wypadku 
prowadzicie panowie tak 
skrupnlRtne dochodzeniai 

W jego tonie zazgrzytała nia, panie Bacłirach, a zatem ca, jaką musimy wyświetlić. Otworzyła mi drzwi pokojów-
nuta sarkazmu. ,veź się pan d.o roboly i po- Muszę za wszelką cenę po- ka. 

- Niech się pan uspokoi - staraj się zgłębić tę tajemni- znać się z pokojówką zmar- - Czy zastałem pana R.! -
odezwał się naczelnik. - cę. Uda się pan przedewszyst łej. Jestem przekon{lny, że hę- zapytałem. 
Spra,~a przedstawia się na- Idem do doktora J. i ustali, dzie ona nam mogła dużo po- - Wyszedł przed chwilą i 
stępuJą~o... . kiedy nieboszczka była u nie- wiedzieć o trybie życia nie- nie wiem, czy tak prędko po-
-, Nie obchodzą mrue wa- go po raz ostatni. Za telefonu- boszczki i o ich stosunkach ·wróci. 

sze sledztwa. - przerw11ł mu ję do niego i poproszę, by domowych. - To szkoda, gdyż specjał„ 
~an 1~ .• ws~aJąc. z. fotel~ .. --:· udzielił p,anu żądanych inf or- - Ale w jaki sposób chce się nje przyjechałem z żyrardo· 
~t~ac~łem ~o;nę I .n~kt ~1,1 ~eJ macyj·. pan z nią poznać? wa, by się z ni,m porozumie6 
JUZ me ~~roc1. DaJCte m1 sw1ę- - estem przekonany, że nie - Już mam pewien plan. w bardzo ważnej sprawie. 
ty. spo~OJ ... - krzyknął, chwy boszczka wcale ·:::ię do niego PójdQ na górę w czasie nie- - ro może pan się zatrzym6 
taJąc się za głowę. ni-i zwracała - odpowiedzia- obecności pana R. i postaram w saloniku, bo pan ma niedłu· 

Naczelnik skinął na mnie łem. - Zechce pan naczelnik się wziąć ją na miłość. go telefonować i dać mi znać, 
porozumiewawczo. mimo to zatelefonować, a ja Naczelnik toześmiał się; czy będzie na obiedzie, czy te.C 

- Pójdziemy - rzekł, zwra tam zaraz pójdc.. Pamiętaj pan, że, jak pańska nie. 
cając się do mnie. 

1 

Nie omyliłem się, gdyż za- małżonka się o tern dowie, to l O to mi tylko szło. Z1ljąwszy 
W milczeniu uścisnęliśmy pytany J>rzeze mnie lekarz. panu łeb rozwali. palto wszedłem do rabniku. 

dłoń panu R. i opuściliśmv ~o. odpowieaział, że Danią R. nie - Kto nie ryzykuje, ten nie Dalszy ciąg jutro. 
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.RzE· 
Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 

STRESZCZENIE. 
'.f~deu'~z i Ire~a ~rabiostwo Wilniccy byli szczęśliwem 

~ał~enst\\:em, po~:ada1ąc~m dwóch synów bliźniaków: Ja-
11~a I Stas!a· l\lteli. tył.ko Jednego nieżyczliwego sąsiada. Był 
n_n~ . do~tor Rymk.1ew1cz, lekarl okoliczny. Nigdy też go do 
s1eb\<' !!le wzywali. 

Hrabi,a Tacteusz musiał \~yjechać. Dzieci bawiły s"ię, 
w~em Jas wpadł do przerębli. Dawał słabe oznaki życia. 
N1~ wolno było tracić czasu na sprowadzenie daleko miesz
kającego star$zego lekarza, lecz wezwano doktora Rymkie
;l'iclJa,, który 'doko?ał szeregu zaLirgów, poczem oświadczył, 
i.c dziecko zos~ame ocalone tylko przy natychmiastowych 
ctal~zych energicznych zabiegaeh. Uzależniał je od straszli
~rego '~~arl!uku .. <?~wiad~zył mi~nowicie, że kocha Irenę 
: pra~n1~ J!l . posiąsc. W mn ~ m w YI?ad ku zaniec~a dalszego 
1 rttowa.ma dziecka, k~ore. mechv~me umrze. Nie pomogły 
liłagan1a Ireny. Rymkiewicz stawiał sprawę na ostrzu noż.a· 
u!bo - , ~lbo„. Chcąc uratować dziecko, Irena uległa. Al~ 
iueozczęs~iwy wypadek 8powodowal śmierć Stasia jeszcze 
tej samej nocy. 

~ rP~a. u rod.ziła sy!la· Gdy dziecko miało lat sześć, upa
dło ! c1ęzko s1~ zramło. Wezwano d-ra Rymkiewicza. Wil
n1~-k1emu podqrzana wydała się rozmowa Rymk?ewicza 
7. wuq! przy łożku Stelka, gdy oddalił się na chwilę. Po
~tanow1ł przeto wypyt.1ć ~ynka, u czem mówiła żona z dok
torem. .Ste~ek powtórzył Wilnickiemu rozmowę Ireny 
z Rymkiew1~zem. Wiluicki zażądał wyjaśnień od. żony. 
l'rzyzn'.lła się ~~ wszy~t.kie~o, wobec .czego Wilnicki po
s~anowił zgładzi~ 8: yru1t1ew1cza w pojedynku. Pojedynek 
się odbył. Rymk1ew1cz był ciężko ranny, ale wyzdrowiał. 
Irena z. rozpaczy do•tida obłędu, potajemnie uciekła z do
mu, poJechata do Wars1.awy i łu rzuciła się do Wisły ale 
ją wydobyto. Oddano do TwMek. Tam była 20 lat,' gdy 
nagle o~zyskala , ~ozum, zbiegła z zakładu i niepoznana 
orze~ mkogo, wrncila do stron rodzinnych. 

Stefe~ został księdzem. !rena zgodziła się do niego za 
gospodymę. Jaś zakochał się w córce Rymkiewicza i oświad
czył się jej. Rymkiewicz odmówił Lilce pozwolenia na ślub 
z Jasiem. Ojciec Jasia również sprzeciwił się. 

Tymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny eme
ryt Kurcewicz. 1rzymał duże pieniądze w biurku. Połasiła 
się na nie młynarzowa Helzina, ta sama, która niegdyś 
w młodości po raz pierwszy poróżniła Wilnickiego z Rym
kiewiczem. Nie mogła wszakże znaleźć klucza od biurka 
i wogóle poszukiwała wspólnika. Nie zgodził się na to jej 
mąż, zgodził się natomiast doktór Rymkiewicz. Tymczasem 
J..urcewicz ciężko zachorował i umarł. Oboje wspóln'.cy za
brali się do dzieła. Znaleźli wszakże zaledwie parę tysięcy, 
które wzięła .Hełzina . i ~kopała pod dębem. Podczas, gdy 
8uspodarowah w gabmecie zmarłego, weszła służąca, stara 
Madejowa i złapała ich na gorącym uczynku. Rymkiewicz, 
w obawie, aby ich nie wydała, zadusił ją, a następnie po
wiesił na haku od lampy, aby upozorować jej samobójstwo, 
poczem uciekł. Hełzina została. Wnet zbiegli się ludzie, przy-
szedł wójt, zaczęło się śledztwo. . 
. . Wysłano więc -dwóch wywiadowców Maledę i Brodzika. 
Ten ostatni zgodził się nawet za służącego do Rymkiewicza. 
Nie zauważył wszakże tego, co nawet dostrzegła Lilka, że 
8:ymkiewicz przez sen kogoś d11si... Omal jej samej nie udu
sił. 

Maleda natomiast uzyskał cenne wiadomości od paste
rza f<'elka, który z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz 
dusił Maciejową. Zaaresztowano Rymkiewicza. Gdy się o tern 
dowiedział Jan hr. Wiluicki, Lakochany w Lilce, postanowił, 
j.a ko adwokat, podjPć się obrouy Rymkiewicza pr...:ed sądem. 
Wywołało to oburz ie Jego ojca. Serce Tadeusza nie wy
trzymało ty lu zgryzut. Umarł. W chwili, gdy konał, była 
przy nim tylko 1renn. Ljawniła przed nim, kim jest. Prze
baczyli sobie nawzajem s'l\oje Mny. 

Tymczasem Hełzina po rok u wykopała pieniądze z pod 
dębu. Potem podrzuciła je mętuw1, aby „znalazł". Za „zna
lezione'' pieniądze nabyto najpierw kawał gruntu. Wywia
dowca Maleda, stwJt"rdził wszakże, iż jeden z banknotów, 
J; tQrym Hełza płacił za grunt, ma ten sam numer, co jeden 
ze skradzionych Kurcewiczowi. 

Zdaresztowaao go więc. Hełza powiedział, że te pienią
dze znalazł. Udano się do Hełz'.ny i powiedziała to samo. 

Dręczona wyrzutami sumie1Jia, postanowiła wyspowia
dać się przed ks. Stefanem. Ukryta w alkowie, Irena, przy
&łuchiwała się i.powiedz1 Hełziny. 

Hełzina opowiedziała wszystko i wyszła. Wtem ksi!\dz 
S~cfan dostrzegł, że Gema wszystko podsłuchała. Był obmzo
ny 1 zabronił ujawnić to komukolwiek. Genia zaś uparła się, 
że powie fo władzom sądowym. 

Widząc, że uie zdoła przekonać syna, wyznała mu, wresz
cie, że jest jego matką. Oczywiście, radość obojga była 
ogromna. 

Pomimo to stanowisko obojga w sprawie tajemnicy spo
wiedzi pozostało niezmienione. Wreszcie Irena postanowiła 
powiedzieć wszystko co wie, nie władzom sądowym, ale Rym
kiewiczowi i poszła do nirgo w tym celu · 

Z~~ądała, ~by się w ciągu 2 dni przyznał w_łAdto.m f jego samochodu - dodał z naciskiem pragnąc 
do swej zbrodm, albo sam ukarał samobójstw.em, bo Jak me, dk T' :. · t b t 'b ' · d 
to ona go wyda. Wnet potem poszedł do Rymkiewicza ksiądz ( P~ r~s,ic~ ze Je~ ?l?a J'.'• a przy sposo nosc1 <>-
Stefan. wiedziec się, gdzie Lih mieszka. 

Namawiał go usilnie. d·o samobójstwa. Rymkiewicz był Lili przez chwilę pomyślała sobie: 
na to niemal zdecydowany. Byłby to może nawet ~uż. uczy~ił, - To właściwie bardzo dobre wyjście z sytua• 
a!e wez,wa!lo go nagle do parobka, którego ukąsił J8.dow1ty cji. Osiągnie się z tego sporo korzyści. Przede-
g1ez konski. · tk' · b d · · ł ' yt ' dr 

Rymkiewicz dowiedżiał się, gdzie są tu takie jadowite ws~ys ie~ ,me ę ę się :i;nusia. a zn?W p nc .o O• 
owady, poszedł tam i też dał się ukąsić. Skutki nie kazały gę 1 narazac na zaczepki. Następme, prędzeJ będę 
na siebie długo czekać. w domu. A co najciekawsze, to to, że młodzieniec 

P~ parn. dni11:ch Rym~iewicz umarł. Przed~em jeszcze grubo wpadnie. Chce mnie odwieźć taksówką dla• 
wszakze napisał list ~o sędzie~o śledcze%o, wyzna1ąc mu cal:t tego z&rewne aby w ten sposób dowiedzieć si"' 
prawdę. Na podstawie tego listu sędzia śledczy postanowił ' N' . · 1 · t k · d '.: 
zwolnić Hełzę. mego a resu. ie na wie e mu się o wsza ze z a, 

Gdy Hełza wracał do domu przez las,, przekonał się, że ho ja przecież jutro już się stamtąd wyprowadzę 
j~go ż~na powiesił!!: si.ę na gałęzi . tegoż dębu,. pod .którym i poproszę, aby nikogo nie informowano, ani 
megdys zakopała piemądze, skradzione Kurcewiczow1. 0 moim adresie, ani nawet 0 nazwisku. _ .. · 

Tymczasem ~rabina Irena wr?c~a do . za~ku b~rowi~kie: Rzekła więc: 
go miała wszakze nowe zmartwienie. Obawiała się nnłości Sk · · · t k ł · k t „ · 
Jana i Lili. Nie chciała dopuścić do żwiązku swego syna -: . oro JUZ,Pa.n a as a~~· o rzeczyw~sc~e 
z córką Rymkiewicz&. Ud.ała się więc dd niej z zapytaniem, przyJęłabym panskie zaproszeme, bo bardzo m1 su~ 
jakie ma dalsze plany, zarazem dając jej robotę. do domu śpieszy. 

Lili postanowiła utrzymać się ze swej pracy igłą i szy• - No, chwała Bogu, nareszcie nabrała pani do 
dełkie~. Po~ie:vaż wszakże Iren.a p~zekonała się, t.e Lili i ~aś mnie trochę zaufania.„ Czy wolno zapytać 
choć się unik~Ją •. bardzo kocha1ą się nadal, powzięła pewien 0 adres ... Teraz mi pani go chyba łaskawie powie, 
plan rozłącz.ema ich. · · h · 'b dl t · b ' ł · d • 6 

I 'ln ' t 1 · 1. bi . d k R kuz c ociaz y a ego, ze ym mog powie zie 
rena umys ie pos ara a się o z ic owanie wor u ym. · t k , k' 

kiewiczów, uprzednio wst.akże wyro iła posadę dla Lili ierowc-y: 8; sow i. I w_ warszawskim mag.azynie mód. Lili 1;>0jechała do Warsza- Wymi~ru~a adres.„ . , 

I 
wy. P. o drod~ do magazynu o mało me wpadła pod samo- Młodzieruec zawołał taksowkę. Wsiedli. P0t 
chó~ z .cze10 wyr';lt,ował ją {'ewien nieznajomy i zaprosił ~o jechali. 
cl!kierm .. 1vdy ~ih ~ałatwila swe sprawy w magazyrue Po drodze wypytywał ją starannie skąd przy.._ 
Ujrzała, ze ten meznaJomy czeka prled sklepem. • h ł · · · d '. · 

1ec a a, co zamierza, czy pracu1e i g zie.„ 
Znajomy z cukierni, a zarazem „zbawca" Lili 

uśmiechnął si" powabnie, uchylił kapelusza i zbli
zył się do niej, zapytując: 

- Jakże poszło? Czy wszystko dobrze.? 
Lili zmierzyła go wzro1ciem i rzekła: 

- Pan musi mieć dużo wolnego czasu. Byłam 
tam chyba z godzinę, a jeżeli pan cały czas czekał, 
to dowód cierpliwości i bezczynności. 

Poszła naprzód, on za nią i odrzekł: 
- Na panią czekałbym nawet kilka gouzin, 

zależałoby mi zaś na tem tak bardzo, że wszystkie 
zajęcia poszłyby w kąt. 

- Więc możeby teraz i pan też sobie poszedł? 
-- Nie powiem, żeby pani była bardzo grzecz-

na dla swego „zba"\vcy" - rzekł weiąż ze ·~wyn'I. 
powabnym uśmieszkiem „nieznajomy" znajomy. 

.._ A pan uważa się za grzecznego, towarzysząc 
mi, choć sobie te90 nie życzę? 

- Mogę w tej chwili odejść, o ile mi pani ze
chce łaskawie powiedzieć, gdzie i kiedy będę m6gł 
ją ujrzeć. 

- Boże, jaki pan niesubtelny!.. Czy pan nie 
~obraża sobie, że mogą być sytuacje w życiu, 
kiedy ktoś chce być zupełnie sam, sam. ze swójemi 
myślami? 

- Może, ale ja widzę, że pani jest bardzo przy
gnębiona, obca w tern mieście, może samotna, mo
że potrzebująca pomocy. Chciałbym . ją pani zao
fiarować, zająć się panią. Jeżeli nie dziś, to jutro1 

pojutrze, kiedykolwiek, bo widzę, że pani dziś nie 
w humorze. 

Lili była coraz bardziej oburzona na natręta. 
W nadziei, że w ten sposób może się od riiego uwol
ni odrzekła: 

- Dobrze, gotowa jestem panu wszystko kie
dyś może wytłumaczyć, ale teraz bardzo pana pro
szę o łaskawe pozostawienie mnie mojemu losowi. 
Mam bardzo wiele pilnych spraw do załatwienia 
i bardzo mało na to czasu. Niczego innego teraz nie 
pragnę, jak tylko, żeby wrócić jakna.jprędzej do 
siebie. 

- Poclwio_zę panią taksówką, jeżeli pani ·po
zwoli, bo jak na złość nie wziąłenl ze sobą dziś mo~ 

Lili odparła wymijająco: 
- Wszystkiego się pan dowie, kiedy się pono• 

wnie spotkamy. Już panu tnówiłam, że teraz mam'. 
głowę zbyt zajętą szeregiem ważnych rzeczy i nie
mam nastroju do zwierzeń. Spotkamy się, zapei,-. 
ne, już niedługo. -

Tak go uspokajała, w duchu wszakże myśla!~ 
sobie: 

- Niedoczekanie twoje, gagatku. 
Rozmowa kleiła się powoli. Lili bowiem byłd 

ponura i zamknięta w sobie. Na pytanie, co robiła 
w mag8:_zynie, odparła: 

- Mierzyłam toalety. 
W ten sposób kłamała, ho przecie! doprawdYi 

przytnierzała suknie paryskie, zarazem wszakże 
wprowadza.la w błąd swego towarzysza. 

Tegoby jeszcze brakowało. aby się dowiedział • 
że tam: pracuje. Przepadłaby wtedy, bo móglby ta.Je 
potem czekać przed magazynem, kiedy tylko za· 
pragnie. 

Taksówka tymcżasem toczyła się gładko p~ 
ulicach Warszawy. 

Lili zupełnie miasta nie znała, nie mogła więc 
sprawdzić, czy jedzie właściwą drogą. 

Wydało jej się natomiast, że jakoś ta· jazda doś6 
długo trwa.„ 

Przecież w tamtą stronę szła pieszo i to wciąz 
błądząc, bo nie chciała się wielu osób pytać o dro„ 
gę, a jednak stosunkowo szybko przyszła, a tu tak• 
sówka pędzi, a jakoś wciąż dojechać nie może.„ 

Wreszcie spojrzała przez okna taksówki i zdzio1 
wiła się.„ Zauważyła małe domki drewniane i dłu• 
gie płoty, ~~i~dczące o tern, że jest chyba gdzieś 
na przedm1esC"m ... 

Zawołał.i <lo kierowcy, nie zwracając się wcale 
do swego towarzysza podróży: 

- Dokąd pan jedzie? To chyba nie tur 
- Już ja wiem, jak trzeba jechać - hąk'nął 

kierowca. 
Teraz dopiero Lili sobie przy_pomniała, że jej 

towarzysz przy wsiadaniu do taksówki, coś zna· 
cząco szepnął kierowcy i wrę~zył mu jakieś pie• 
uiądze.„ 

- Czyżby to była zasadzka??? 
(Dalszy ciąg jutro). 

O k li h „ I p · I I Prawdziwy postęp zdobywa się wy-1 r-0zwoju. Choćby przez wprowadze-1 jedynie osiągnąć przez opracowanie 

U Ura ' or.s n=- w o sce łącznie wysiłki~m opar!ym, na pra- ni~ radjow~ch konkur~ÓW elimina- dla chórów polskich ~Od'Stawowych 'i Ił ·t.1 cy metodvczneJ. WydaJe się rzeczą rYJnych, ktoreby w charach naszych wytycrnych w zakresie dobom re-
. . • . . . . . . najzupełniej możliwą, Iż radjo · i w pomnaż~ły szlachetne ambicje w~·pół pertuaru. Narzucać w sposób ~acjo-

Nie ulega w~tphwosc1, ~ż poziom I mctwa .1 zacofania ~rtystyczncg?, tym wypadku mogjoby się zasłużY.ć zawodmctwa i pobudzały do n~eu- !1alny odnośnym zespołoI? taki czy 
Towarzys.tw śpiewaczych J~St dosta- pracy niepri:duktyY'~ej, lub 1v naJ- znakomicie polskiej kulturze chóral- stan.nej pr~cr nad . d~skonalem~m mny pro~rąm,. zachęca~ Je - prze.z 
teczną miarą zaawansowanm kultu- iepszym razie o mrn1malnycb rczul- nej, org::inizując np. audycje bedą- swej techniki wokalneJ, pogłębie- urządzeme sm generis zawodów 
ry muzycznej danego państwa. Chó· tatach. Czyi ów drugi rodz.tj pracy ce czemś w sensie kursów dla kie· niem smakll artystycznego i poczu- 3prawności śpiewaków - do wytrwa 
i·y„~ą bowiem nie~ylko b~r~mct~e~ n:e . je~t, ~ił~ , hamującą u::i t uralną rowników naszych zespołów śpiewa- ciem zespotow:ości. (Prakty~a. ch6: łego wysiłku - ~to. zapadn.ienia! 
t~1ze kultury, .ale i. czynmkiem im- pręznosc i zywotnosć narodu? czych. Oczywiście w tamach podob- ;alna w~kazuje, że .np. chwiejności !<tóry~ warto po.święcić '~iele zyw.eJ 
CJatywy, podmety 1 p~stępu. m.uzy- ut•g-o cyklu mógłby być . uwzględ- 1,n~-0nacyJne i 'rytm1c~ne mają s:v~ uwagi. Orgam.:mJ~C polski .ru~h chó-
czneg_o .. Gdy I?rz~d ~ilkuduesięc~u Powiedzmy bez obsłonek. nasza niany jedyn!e materjał dydaktycz- zr?dł<> _nłetrle .w J:\lemuzy~al.nosi:l ralny, z J:il·~lthysmy ~ęk0Jm1.ę pr~-
laty swietny p1anis1a i dyrygent n .e zespoło11-'a kultura wokalna, . poza ny, rzeczowy opracowany przet fa- śpiewakow, ile w słabo rozwm1ętem cy wydaJneJ, posuwaJąceJ istotme 
miecki Hans voll Biilow (P;erwszy z nielicznemi wyjątkami, pozostawia chowcó\Y'. ' w nich poczuciu zhit>rowości). naprzód naszą zespołową Kulturę 
e~dzoziemeow entuzjasta Moniusz- wiele do życzeni11. Powody owego I jeszcze jeden p-rojekt. Wiąże się to zaś do kwestji repert·ni'n, to wokalną. 
k1!), naskutek pogmatwa~ych sto· stanu rzeczy nie leżą bynajmniej$ on bezpośrednio z cyklem „CAŁA ten powinien się stać proulemrm, Stwórzmy w naszych chórach .a~
suo~ów !Iluzycznyc~ w Niemezec~, płaszczyźnie niemuzykalności spo- POLSKA $PIEWA", w ramach któ- wnosząilyDl do organiżmu nam~j ze• mosferę n.ależytego zapału, ambicję 
napisał, ~ż „am meisien haben die łeczeństwa, narodu, który wydał ge- rego odbywają się produkcje ohórów op< towej lmltury śpie,łaczej pewne ;'.Ccrywama coraz to ~owych „lą
Chorvereme zur Versumpfung der njalnego Chopina i chlubi się siu- z różnych stron Polski. Znakomity je<lnolite ],>.'awa rozwoju, jakiś we- ci(w" nieskończonego piękna muzy
deutschen Mus!kkultur beigetragen" sznie wyjątkowo bogatym folklo- ten projekt Polskiego Radja hlozna- wndrzny Ind, celowość pracy, nie cznego. Nic przecież bardzie.i nie 
- były to słowa g:orzkie, lecz .iakże rem. Przyczyn niskiego naogół po- by, dla pogłębienia naszej kultury fraktr,wanej dorywczo, indvwidual- podkopuje fund<;lmentów kultFrY 
w~mowpe. Chór, Jako organizacja ziomu artystycznego w większości śpiewaczej, rozbudować niejako, o- nie , lecz :z: myślą o dalekich per- duchowej państw l narodu nacl pra
z?1orowa, sta~ .si~ może bezsprzccz- naszych chórów należy raczej szu. toczyć większą troską, dzięki czem·u spc!i:t~-wach pri!:yszło~ci i kor~yściach cę na gruncie _ wy~ałowionyn;i z nie: 
nie. wy~ła.dnik~em zarówno pracy kać w braku dostatecznie wyszkolo- m-0żnaby s worzyć d1a śpiewactwa ogómo-riarodowych. ()wą jednolitość zbędnych elenientow entuz1a~mu. t 

ll\'orcze.r .rak 1 elementem wstecz- neito elementu nauczycielskieiro. oolskieiro korz.Ystnie~sze warunki i hart11onilnoś6 rozwoiu możnabv. woli nieustannego doskonalema się • 

• 
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KINO-TEATR 

CZARY 

Dziś szczytowe arcydzieło sztuki filmowej p. t. 

Niedokończona SYMFONJA 
Nieśmiertelne melodje Franciszka Szuberta, pory· 

wający temperamen.t pięknej Marty Eggerth 

KINO-TEATR 

NOWOŚCI 

Walter, Gilewska, Sielański, Zacharewicz, Znicz I 
rozśmiesza wszystkich w najnowszej komedji mu
zycznej będącej satyrą na podmiejskie pensjonaty 

~~~ P'~~~~~YG~~N~KAAK~U~~!o~!.~ I w Piotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". w Piotrkowie 

Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
i*'illlriRl„ll'.ll„W:lllmWiMWllllllllllllil„11811&„„lll!llllBllm~~ag ... IElll..UIBIBi„llmlll„„IBI~ 

Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

Podziękowanie 
Przykładna kara I Kronika fi Im owa I 

Wszystkim, którzy okazali nam współczucie i 
wzięli udział w pogrzebie drogich nam Zwłok 

ś. t P· 

JULJANA 6RABOWSKIE60, 
a przedewszystkiem Przewielebnemu Duchowieństwu: 
Ks. Prałatowi Szabelskiemu, Ks. Profesorowi Brom
skiemu, Ks. Dziekanowi Goździkowi za słowa otuchy, 
Ks. Kanonikowi Jelińskiemu, Ks. Proboszczowi Pian
ce, Ks. Proboszczowi Psonce, Ks. Proboszczowi 
Krzyszkowskiemu, Ks. Kapelewskiemu za słowa po
ciechy, Ks. Doktorowi Olszewskiemu, Ks. Stróziko
wi, Ks. Olsz.:..ckiemu i Ks. Stańczykowi, Czcigodnym 
Siostrom Miłosierdzia z Towarzystwa Dobroczyn
ności i ze szpitala św. Trójcy, Szanownym Kolegom 
Zmarłego, Panu Profesorowi Kenzemu i kolegom sy
nów, oraz wszystkim znajomym i życzliwym skła
dają najserdeczniejsze podziękowanie z głębi zbo
lałych serc. 

Zona, Dzieci, Rodzeństwo i Rodzina. 

. ZAPEWNIENIE . 
PRACY DLA MŁODEGO POKOLENIA 

na niszczycieli ryb 
We wczorajszym artykule na

szego pisma p.t. „Ukarani Spól
nicy Gorzenia" wkradła się po
myłka bowiem Sąd Grodzki w 
Piotrkowie pod przewodnic
twem sędziego E. Gałaniewicza 
skazał Cyrę Jana i Ksytę Wła
dysława, niepoprawnych tępi
cieli ryb po 1 roku więzienia, 
zaś Władysława Borucha na 4 
miesiące. 

Znany Kłusownik rybny Jan 
Gorzeń z Sulejowa, który dzię
ki zeznaniu, według opinji po
licji w Sulejowie, pasera ryb
nego i opiekuna kłusowników 
Simy, Kuźmiński został uniewi
nniony ma w toku 4 nowe 
sprawy, których to rozpatrze
przez Sąd należy oczekiwać w 
najbliższym czasie. 

Inspekcja 
W dniu 22.X.1935 r. przybę

dzie do Piotrkowa p. inż. Te
odor Szyszko Radca Woje
wódzki w celu dokonania in
spekcji zakładu elektrycznego, 

Doniosłe zarządzenia ministra spraw wewnętrznych należącego do Sp. Akc. „Elek-
Zapowiedź premjera M. Zy- spełnienia szlachetnych ambicji trownia w Piotrkowie". 

dram-Kościałkowskiego, iż rząd i wprowadzania w czyn inicja- P. inż. Szyszko będzie w dniu 
widz.i konieczność zapewnienia tywy w służbie dla Państwa i 22.X.1935 r. od godz. 11 do 12 
szerszych możliwości w otwar- społeczeństwa.Przykładając wie przyjmować na miejscu w lo
ciu nowych dróg pracy dla lką wagę do powyższych wy- kału Starostwa pokój Nr. 4 za
młodego pokolenia, prainąc je tycznych, minister Raczkiewicz interesowanych odbiorców prą
jak najściślej związać z intere- polecił wojewodom i komisa- du w celu umożliwienia im zgło
sami państwa i z zadaniem nie- rzowi rządu na m. st. Warsza- szenia ewentualnych zażaleń na 
przerwanego umacniania funda- wę stale i osobiście intereso- niewykonanie przez Zakład E
mentów Polski dzisiejszej i przy- wać się postępem realizacji lektryczny warunków upraw-
szłej" - podjęta została przez tych zarząrzeń. nienia Nr. 14. 
ministra spraw wewnętrznych 
Wł. Raczkiewicz jako myśl wy-

tyczna dla polityki personalnej KONFERENC'JA PRASOWA 
w administracji państwowej. 

Dla jak najpełniejszej i jak Nie wszysc·y u nas działacze 
najszybszej realizacji zapowie- i prezesi doceniają znaczenie 
dzi szefa rządu, minister Racz· prasy jako informatora opinji 
kiewicz wydał już pierwsze za- publicznej. Wyjątek w tym 
rządzenie dla w9jewodów i ko- względzie stanowi Piotrkowska 
misarza rządu . na m. st. War- Ochotnicza Straż Pożarna, a 
sza wę, polecając z w r ó ce n ie 

I zwłaszcza jej nowowybrany 
szczeg~ nej uwagi .na mł?dzież prezes p. radca Edward Wę-
ws~ępu1ą~ą. do słu~by panstwo- gorzewski który po objęciu 
we1, lub JUZ pracu1ącą w urzę- .swego wi~lce zaszczytnego sta-
dach. . k 'ł d . 'k now1s a zaprosi z1enm arzy 

Dla młodzieży tej, która ma na specjalną konferencję i za
być jah. najstaranniej przygo- mierza podać do wiadomości 
tow,ana do oczekujących ją za- szerokiego ogółu obywateli swe 
dań i szczerze przejętą zasadą plany i zamierzenia w kierunku 
„dobro Rzeczypospolitej naj
wyższem prawem" - będzie 
w miarę postępów fachowego 
przygotowania w sposób bez
stronny otwierana coraz sze
rzej droga do odpowiedzialnych 
stanowisk, dających możność 

Co dalej zrobi · 
Komisja Rewizyjna 

w Sulejowie? 

Zjazd Kupiectwa 
Wczoraj podaliśmy komuni· 

kat Naczelnej Rady Zrzeszeń 
Kupiectwa Polskiego w War
szawie w sprawie udziału w 
zjeździe ogólno-polskim jaknaj
szerszych warstw kupiectwa. 

Zjazd odbędzie w Krakowie 
dnia 29 listopada b. r„ w pro
gramie przewidywane jest zbio

usprawnienia organizacji jako
też zaspokojenia jej wszelkich 
poruszonych na łamach nasze
go pisma braków w ekwipunku. 

Godny podkreśltmia przy
kład p. prezesa Węgorzewskie
go i Jego wogóle ceniona dzia
łalność . na polu pracy w insty
tucji wyższej użyteczności jaką 
jest Straż Pożarna, spotka się 
niewątpliwie zarówno w sfe
rach mieszkańców jakoteż władz 
administracji ogólnej, z iyczli
wem przyjęciem. 

- w krypcie św. Leonarda na 
Wawelu oraz wzięcie udziału 
w sypaniu kepca na Sowińcu. 

Bliższych informacyj udziela 
w Piotrkowie Dyrekcja Ocldzia
łu Stowarzyszenia Kupc:ów Pol· 
skich 16 Jl piętro; w godzinach 
od 18 - 20-ej. 

Dla uczestników zjazdu prze
widziane są znaczne zniżki ko
lejowe. · 

rowe oddanie hołdu ś. p. Mar- Czy jesteś członkiem LOPP 
szałkowi Józefowi Piłsudskiemu wiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim 

„C Z A R Y" - NiedokońcZGna 
symfoaja. O b r a z wiedeński 
poświęcony pamięci wielkiego 
kompozytora Franciszka Szu
berta, to rzeczywiście wspania
łe arcydzieło sztuki filmowei 
Przed słuchaczami roztoczyły 
sict smętne i marzące melodje 
Szuberta wiecznie żyjącego w 
umysłach i sercach wie~eńczy
ków i wszystkich ludzi połą
czonych węzłami kul~ry. 

Artysta Jan Jaray stworzył 
doskonałą sylwetkę tego nieś
miertelneio kompozytora a cza
rująco piękna Marta Eggert 
znana jako partnerka naszego 
mistrza Jana Kiepury, kreowa
ła rolę trochę ekscentrycznej a 
jednak głęboko uczuciowej hra
bianki Esterhazy. 

Muzyka i udźwięko~nienie 
tego obrazu oraz jego świetna 
reżyserja mogą zachwycić każ
dego, zwłaszcza inteligenta, któ
remu dają wyjątkową ucztę du
chową. Zdjęcia i dekoracje 
oraz gra pozostałych członków 
artystycznego zespołu dostra
jają się w tym filmie do cało
ści doskonale tworząc pod ka
żdym wzglC(dem arcydzieło ja
kie spotykamy tak rzadko na 
ekranie. Obraz winni wszyscy 
obejrzeć. 

Na talach eteru 
Europejczyk się bawi 

W jednym z pawilonów te
gorocznej Wystawy Swiatowej 
w Brukseli, uderza oczy zwie
dzających niezwykle pomysło
wy eksponat, wystawiony przez 
jakąś bogatą agencję reklamo
wą. Eksponat ten symbolizować 
ma znaczenie reklamy w życiu 
współc.zesnem, a jednocześnie 
ilustruje całą treść wystawy 
brukselskiej, gdzie największy 
nacisk polegał na ściągnięciu 
poprzez reklamę - jaknajwięk
szej ilości zwiedzających, a je
dnocześnie, na jaknajdokładniej
szem zareklamowaniu państw, 
biorących udział w wystawie. 
Reklama ta przystroiła się w 
szatę rozrywki najbardziej emo
cjonującej, drażniąc ciekowość 
i dopingując głód wrażeń, ja
kich zaznać można w „parku 
atrakcyj niemających sobie rów
nych w świecie". W feljetonie 
radjowym, jaki w dniu 22 b.m. 
o godz. 22.45 wygłosi znana 
publicystka Kazimiera Musza
łówna - zapozna słuchaczów 
prelegentka z ty!'Il właśnie par
kiem atrakcyj na wystawie bru
kselskiej i opowie nam jedno
cześnie „jak się europejczyk 
bawi". 

Film rysunkowy 
Film rysunkowy ma wielu 

miłośników: w kinach publicz· 

Głośna sprawa rewizji w am
bulatorjum miejskiego ośrodka 
zdrowia w Sulejowie dokonana 
przez Komisję Rewizyjną Rady 
Miejskiej i jej wyniki ogromnie 
Z" interesowały opinję publiczną 
nadpilicznego grodu. 

.:Jlll lllll lllll I llllllllllll lllllllllll lllllllll llllllllllllllll lllU!:. M~!~e;a~n;;~~~ ;;ie~h 1$~1~~:, 
S KTO NIE CHCE BYĆ WROGIEM RADJA E świetnych karykaturek grają-

Komisja spisała podobno pro
tokół utrzymany w bardzo o
strym tonie, który przedłożyła 
burmistrzowi Szustrowi żąda
jąc wyciągnięcia prawnych kon
sekwencji. W najbliższych dniach 
ma być zwołane w tej sprawie 
plenarne posiedzenie Rady Miej
skiej, które między innemi zaj
mie się tą sprawą. 

Na tern posiedzeniu odczyta
ny ma być obszerny referat z 
dokonanej rewizji gospodarki 
Magistratu i rachunków Komu
nalnej Kasy Oszczędności. 

- - cych jak prawdziwi artyści. 1n-= i mieć selektywny i częsty odbiór audycji = teresuje nas jak powstaje taki = TEN WINIEN NABYĆ R A D j O ODBIORNIK = film, nagrany nie przez ludzi, = O MINIMALNEM ZUŻYCIU PRĄDU W FIRMIE: = a świetnie narysowane figurki. = = W dniu 22.X. (wtorek) o godz. 

ELEKTRON ·RACJO 
wł. ST. 'SZYMANSKI 

PIOTRKÓW-TRYB. ul. SŁOWACKIEGO 22 

-------
--------=: Na składzie wszelki sprzęt radjowy i elektrote- ----= chniczny oraz stale świeże baterje. 
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17-ej amatorzy filmu rysunko
wego do'h'.iedzą się ciekawych 
rzeczy z radjowego odczytu dr. 
Jerzego Baumgartena p.t „Film 
rysunkowy", z cyklu „ Wielkie 
i małe wynalazki". 

Fale morskie zagrażają 
duńskiej rozgłośni 

W tych dniach radjo duńskie 
uchwaliło wyasygnować SO.OOO 

w Piotrkowie 
MÓWIĄ ŻE ••• 

... księgarnia przy ul. Słowac
kiego i skład materjałów pi
śmiennych szybko się bogacąc 

handluje już nie(y/ko artykuła
mi swojej branży ale· również 
rozmaitymi innymi towarami, 
wytwarzając zrzeszonym kup
com silną konkurencję. Orga
nizacje kupieckie zapytują dla
czego wbrew zakazom władz nie
którzy nauczycie/owie zajmują 
się handlem zamiast nauczaniem. 

Miłość i 
zbrodnia 

SENSACYJNA POWIEŚĆ ERO· 
TYCZNA 

- Swoim przykładem zdzia· 
ła więcej, niż dobrą r a d ą i 
upomnieniem - pisał do prze· 
łożonej schroniska. 

Matka Anna kilka razy prze· 
czytała ten list. Na ustach jej 
zaigrał dobrotliwy, pełen zro· 
zumienia uśmiech. 

Gryzelda po rozmowie z hra· 
bią udała się do Gildy. Dziec· 
ko jednak jeszcze spało. Wte· 
dy Gryzelda pobiegła na górę 
do swoich pokoi. Chciała się 
uspokoić po tern wielkiem prze· 
życiu, które wstrztesnęło jej ca· 
łą istotą. 

Gdy znalazła s i ę u siebie, 
padła na kolana i ukryła twarz 
w dłoniach. Dusza jej śpiewa· 
ła radośnie. Dziękowała Bogu, 
że udało site jej ulżyć n i e co 
smutnej doli hrabiego. A jed· 
nocześnie modliła się, aby Bóg 
uczynił cud, aby wszyscy mo· 
gli się przekonać o niewinnoś· 
ci tego nieszczęśliwego czło· 
wieka, 

Podczas gdy zanosiła p o d 
niebiosa żarliwe modły, usły· 
szała nagle cichy szmer. Pod· 
niosła ..oczy, i zdumipna ujrza· 
ła, że portret, stanowiący drzwi 
szafki ściennej, porusza się w 
zawiasach. Szafka otworzyła się 
nagle. Zerwala si(( i podeszła 
do szafki. Doznawała przytem 
dziwnego nczucia, którego nie 
potrafiła sobie wytłomaczyć. 

- Jak się to stało, że drzwi· 
czki same się otworzyły? Pa· 
mitetam dobrze, że zamknęłam 
szafkte, a przecież zamek jest 
doskonały - myślała. 

Dalszy ciąg nastąpi 

koron na roboty przy regulacji 
wybrzeża, ponieważ rozgłośnia 
Kalundborg, wybudowana na 
wąskim półwyspie, jest obecnie 
zagrożona. !turze przeszłoro· 
czne zmniejszyły o kilka me· 
trów teren, na którym stoją bu· 
dynki i wieże z antenami, a 
wciągu ostatnich tygodni oko· 
licę nawiedziły orkany, przy 
których ubytek lądu przybrał 
zastraszające rozmiary. Roboty 
dla zabezpieczenia lądu przed 
dalszemi szkodami są już w 
pełnym toku. 

PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 CENY QGŁOSZEN: l·sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekś~ie -60 gr. 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz . 
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Wy dawca Redaktor Bronisław Kalwary. „Drukarnia Krajowa" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 


